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W  jedności s i ł a !
T R E Ś Ć  Nr. 7. T aryfa  lek a rsk a .  — 11. S ta n o w isk o  l ek a rzy  w o b e c  Kas chorych .  — Z aw ó d  leka rsk i  ja k o  p rzed s ię b io rs tw o  f inansow e.  N a p isa ł  dr. Adolf W ą ­

t o r e k  (Ciąg dalszy).  —  In te rp e lacy a  w sp raw ie  t łu m ien ia  epidemii.  —  W alk a  o szpita l  św. Zofii. — O b iad y  i ko lacye  u rzęd o w e .  G ł o s  l ek a rza  p o ­
w ia tow ego .  —  K ronika .  —  O g ło sz e n ia .
W F E JL E T O N 1 E :  P ó ł  wieku pracy  w z aw o d z ie  lekarsk im . —  Ju b i la t  dr. Jó z e f  Z d u n  niech ży je !

Taryfa Icl^arsl^a.
Przez usunięcie przym usu leczenia, z wyjątkiem nagłych 

p rzypadków , s to sunek  lekarza do  publiczności, wzywającej jego 
porady, oprze  się na obopó lne j  um ow ie  tak, jak to  ma miejsce 
w Niemczech.

Aby jednak zapobiedz n iem oralnej konkurencyi między le­
karzami i tzw. licytowaniu h o n o ra ry ó w  in m inus, tudzież aby 
w razie sp o ru  o  należytość między lekarzem i s troną  stworzyć 
pewną podstaw ę do oceny pretensyi lekarza, postanaw ia  ordyna- 
cya dla lekarzy, że każda Izba lekarska u łoży dla sw ego okręgu 
taryfę minimalną, a przyjm owanie niższych h o n o ra ry ó w  będzie 
ścigała jako  przekroczenie  przeciw godności stanu.

Przepis ten jest już zawarty w tak zwanych „ordynacyach 
s tanow ych" (S tandes-O rdnung) niektórych Izb, a i taryfy mini­
malne dla swych okręgów  w prow adziła  już znaczna część Izb 
lekarskich, inne zaś nad w prow adzeniem  takiej taryfy gorliwie 
pracują. Jedynie w Galicyi, w tym kraju powszechnej apatyi 
i śpiączki, brak w kołach lekarskich dok ładnego  pojęcia o  z n a ­
czeniu taryfy lekarskiej i kursuje m nóstw o  najdziwaczniejszych 
w tym przedmiocie uprzedzeń.

A jednak sp raw a to niesłychanej doniosłośc i dla naszego 
zaw odu i gdy już inne kraje austryackie z nią się upora ły , nale­
ża łoby i u nas jąć się jej załatwienia. Poświęcimy niebawem ta ­
ryfie lekarskiej obszerniejszy referat Tu zaznaczymy, że jak ­
kolwiek spraw ę taryfy ordynacya dla lekarzy przekazuje  słusznie 
kom petencyi poszczególnych Izb, to  jednak stwierdzenie tej kom- 
petencyi w ordynacyi, mającej uzyskać ustaw ow ą sankcyę, jest 
bardzo  ważne. Dotąd  wprawdzie nie kw estyonow ały  władze prawa 
Izb do ustanawiania norm  ta ry fo w y ch , wszelako w przyszłości 
m ógłby wyniknąć sp ó r  o kom petencyę, bo w sprawie s tosunku  
do Kas majsterskich zniesiono, jako  nieważne, uchwały n iektó­
rych Izb po  paru latach od ich powzięcia.

Ważne jest orzeczenie ordynacyi, że taryfa m inimalna ma 
obowiązywać także w Kasach chorych. I to  postanow ienie  wzięte 
jest z ordynacyj s tanowych niektórych Izb (tyrolska, karyntyjska 
> inne). Może o n o  mieć praktyczne zastosow anie  tylko tam, gdzie 
niema ryczałtowego wynagrodzenia, lecz h onora rya  za poszcze­
gólne czynności. Poniew aż jednak Izby i cały stan lekarski w Au- 
stryi sposobi się do walki o  w olny w ybór  lekarza i o w y nagro ­
dzenie lekarzy za poszczególne czynności, p rzeto  w dalszej przy­
szłości taryfy minimalne, ustanow ione przez Izby, odegrać  mogą 
ważną rolę i w s tosunku  lekarzy do  Kas chorych.

T o  też Izby zastrzegają sobie w ordynacyi ingerencyę przy 
zawieraniu ugody między lekarzem a Kasą chorych i mają czu­

wać nad tern, aby nie przekraczano  m inimum, przepisanego 
w taryfie.

D op ie ro  przez takie ujęcie w silne ręce spraw y taryfowej 
staną się Izby lekarskie tern, czem być powinny, organizacyą i re- 
prezentacyą zaw odu lekarskiego.

Aby wszakże to zadanie spełnić  mogły, muszą, zdaniem nie­
których, posiadać silniejszą egzekutywę, aby opo rnych  cz łonków  
zawodu, łamiących so lidarność , obniżających h onora rya  poniżej 
minimalnej norm y, do posłuchu  zmusić, lub dla ogó łu  nieszko­
dliwymi uczynić.

Ten wzgląd głównie podyk tow ał drakoński przepis o odb ie­
raniu lekarzom  za przekroczenia  dyscyplinarne prawa do praktyki 
lekarskiej, a jakkolwiek w rygorze zbyt p rzesadzono, motyw był 
b ą jź  co bądź ważny i ta okoliczność poniekąd usprawiedliwia 
zw olenników  § 43 e) ordynacyi, chociaż nie decyduje wcale, czy 
ten paragraf w ogóle  jest niezbędny, wykonalny, praktyczny i m o ­
ralny.

Dotychczasow a praktyka taryfowa w tych krajach austrya- 
ckich, w których taryfę lekarską Izby ustanowiły, poucza, że i bez 
§ 43 e) m ożna  liczyć na so lidarne  pos tępow ania  lekarzy, a w każ­
dym razie, że inne środki represyjne najzupełniej wystarczą. 
I rzecz znam ienna, że właśnie te Izby stanow czo  przeciw § 43. 
wystąpiły, w których zaznaczył się w ostatnich latach najżwawszy 
ruch taryfowy, jak Izba m oraw ska, czeska, bukow ińska i wie­
deńska.

Stanowisko lekarzy wobec Kas chorych.
u.

O rganizacya Kas chorych w Austryi op iera  się na ustawie 
z 30. m arca  1888., Dz. p. p. Nr. 33. o  ubezpieczeniu robotn ików  
na w ypadek choroby, dalej na noweli do tej ustawy z dnia 4. 
kwietnia 1889. Dz. p. p. Nr. 39., tudzież na noweli do ustawy 
przemysłowej z 23. lutego 1897, w § 115 a) przyzwalającej na 
tworzenie obow iązkow ych majsterskich Kas chorych, do których 
każdy członek  o d n o śn eg o  stowarzyszenia  zaw odow ego  ma należeć.

P rzym usow e ubezpieczenie robo tn ików  przem ysłowych na 
wypadek cho roby  obowiązuje  w Europie  jedynie w Austryi, na 
Węgrzech, w Niemczech i w Luksem burgu. We Francyi istnieje 
tylko przym usow e ubezpieczenie górn ików ; w Norwegii, we W ło ­
szech i w Szwajcaryi zdecydowały się wprawdzie rządy, by za­
prowadzić  p rzym usow e ubezpieczenie robotników , ale dotąd nie 
w pro w ad zo n o  w życie ustaw w tym kierunku.

Przed zaprow adzeniem  przym usow ego  ubezpieczenia na wy­
padek cho roby  były jednak w Austryi już od daw na prywatne 
kasy chorych, k tóre  ob o k  zasiłku pieniężnego podczas choroby
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dawały także po  części bezpłatne leczenie. K oło  r. 1870. pow sta ­
ły z tym zakresem ' działania pow szechne Kasy chorych dla ro b o t ­
ników i Kasy zapom ogow e. Istniały też Kasy brackie dla ro b o t­
ników górniczych, kasy chorych rękodzielnicze, fabryczne, kasy 
chorych przy stowarzyszeniach przemysłowych, wreszcie wolne 
towarzystwa zasiłkowe, nie było jednak żadnej stałej no rm y  co 
do organizacyi tych kas.

Austryacka ustawa o kasach chorych z r. 1888. jest w g łó w ­
nych zarysach skop iow ana  z niemieckiej ustawy ubezpieczenio­
wej, k tóra  o 5 lat wcześniej weszła w życie. W niektórych szcze­
gółach są wszakże różnice, dla lekarzy bardzo ważne, a najwa­
żniejsza różnica, k tóra  u nas stanowi główny pow ód n iezadow o­
lenia lekarzy, na tem polega, że w Austryi są do ubezpieczenia 
obowiązani robotnicy i funkcyonaryusze w przedsiębiorstwach 
bez względu na wysokość płacy, podczas gdy w Niemczech f un­
kcyonaryusze przemysłowi, werkmistrze, technicy, pomocnicy 
handlowi (buchalterzy) nie mają ani obowiązku, ani prawa do 
należenia do Kasy chorych, jeśli ich roczna p łaca przekracza 
2000 m arek. W ogóle w Niemczech ustanow iono  2000 marek 
jako m axim um  dochodu, przy którem  istnieje p rzym us ubezpie­
czenia. W Austryi tej granicy niema, a nadto w Austryi w olno 
każdemu, bez względu do jakiego stanu i pow ołan ia  się zalicza, 
dobrow oln ie  przystąpić do Kasy powiatowej, lub do Kasy cho ­
rych przy Stowarzyszeniach.

N atom iast mają u nas Kasy chorych praw o ograniczyć d o ­
stęp cz łonków  do pew nego m aksym alnego wieku życia, który 
jednak nie może być niższy, niż 35 lat. Wiedeńska pow szechna 
Kasa robotnicza dla chorych skorzystała  z tego przepisu i usta­
now iła  granicę dla mężczyzn w wieku 50 lat, dla kobiet w wieku 
4 0  lat.

Austryackie Kasy chorych dają zasiłek w czasie choroby  
najmniej przez 20 tygodni, podczas gdy w Niemczech o bow ią ­
zuje ok res  minimalny 26 tygodni.

W obu państwach m oże Kasa chorych okres  świadczeń dla 
cz łonków  podczas choroby  rozszerzyć aż do 1 roku. W Austryi 
o trzym uje chory  op rócz  bezpłatnego leczenia 60 % dziennej p ła ­
cy w edług  miejscowych cen pracy, przy czem za najwyższą płacę 
dzienną w olno przyjąć 4 kor. Niemieckie Kasy wypłacają tylko 
5 0 %  dziennej zapłaty.

W r. 1901. było w Austryi 3338 Kas chorych z liczbą 
cz łonkow  2,780.000. Ponieważ liczba cz łonków  Kas chorych co 
roku  wzrasta w stosunku  2 — 5 p rocentów , przeto obecnie m o ­
żna liczbę cz łonków  Kas chorych w przybliżeniu oceniać na 
3,000.000. Stanowi to  11 % ogółu  ludności.

Ustawa rozróżnia  6 rodzajów  Kas chorych :
1. P o w i a t o w e  K a s y  d l a  c h o r y c h .  O garniały  o ne  w r. 

1900. 41 % ogó łu  cz łonków  Kas chorych. D o tych Kas należą 
wszyscy robotnicy, którzy nie są ubezpieczeni w Kasie chorych

DR. SŁUŻEWSKI.

?ół wieHn pracy w  zawodzie UHarsHim.
Gdy przed sześciu laty, siedząc już trzy lata jako  „bezpłatny 

praktykant" w szpitalu św. Ł azarza  i zad łużony po  sam e uszy, 
robiąc potężnie bokami, pozbaw ionem i „podściółki", zacząłem 
rozglądać się za miejscem, w k tórem  bym m óg ł pod mą „oślą 
skó rę"  trochę  mięsa znaleść, w ybrałem  się do  Jo rdanow a , o p ró ż ­
nionego właśnie  z pow odu  śmierci dra  D.

Malutka, uboga mieścina, ale w cudownej okolicy górskiej 
z widokiem na Babią górę  i Tatry, podoba ła^m i się bardzo. Ale, 
że sam ym  pięknym widokiem i czystem górskiem  powietrzem  
żyć nie m ożna, zacząłem  badać, czy się tu da wyżyć, bo okolica 
górska , jak zwykle uboga, z trudnością  lekarza zd o ła  utrzymać, 
jeżeli lud do leczenia się nie przywykły.

S praw a przyzwyczajenia ludności wiejskiej do leczenia się. 
wobec niskiego stanu oświaty i lichych w arunków  ekonom icznych 
zostaw iona jest niestety sam ym  lekarzom. W prawdzie istnieją 
czynniki, k tóre  mając ciągłą styczność z ludem, a m am  tu na myśli 
duchow ieństw o wiejskie i nauczycieli ludowych, m ogłyby wiele 
zdziałać w sprawie przyzwyczajenia ludu do leczenia się i wzbu­
dzenia w nim zaufania do lekarzy, te jednak zasko rup ione  w eg o ­
izmie kastowym lub w walce o swój własny nędzny byt, nic 
wcale, albo tylko w yjątkowo coś w tym kierunku działają.

Naturalne następstw o stąd, że lekarz, który osiędzie, że się 
tak wyrażę, w okolicy dziewiczej, wiele m a pracy i z trudnością  
tylko w ciągu długich lat, mając w dodatku dużo energii i szczęś­
cia, zdoła  taką ludność przyzwyczaić do leczenia się, przekonać 
o jego skuteczności, a wtedy dop iero  praca lekarza jest ułatwioną, 
a co za tem idzie, znacznie wydatniejszą.

Lekarzem takim, który w całym paśmie górskiem od Żywca 
po  Sącz prawie bardzo  wiele w kierunku popularyzacyi wiedzy 
lekarskiej zdziałał, jest jubilat dr. Józef Zduń. P racując przez 50 
lat wśród ludu góralskiego, nauczył go  wierzyć w p o m o c  lekar­
ską, wyszkolił go  pod tym względem.

innego typu. W Kasach powiatowych skupiają  się zwykle ro b o t ­
nicy najgorzej płatni, a skutkiem tego i świadczenia tych Kas są 
najniższe w po rów nan iu  z innymi rodzajami Kas. N iedawno p o ­
częła się objawiać dążność, by kilka takich mniejszych Kas razem 
złączyć i zcentralizować, wskutek czego koszt administracyi 
m ógłby się zmniejszyć a skala świadczeń podnieść.

2. K a s y  d l a  c h o r y c h  w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  (Be- 
triebskrankenkassen). M ogą je zakładać przedsiębiorcy, p ro w a­
dzący większe zakłady przem ysłowe, jeśli nie należą do s tow a­
rzyszenia przem ysłow ego, dla tych robotników , których sami za ­
trudniają. Takich Kas, co do liczby, jest najwięcej, lecz razem 
obejmują tylko 26 % ogó łu  ubezpieczonych. Wiele z tych Kas 
zabezpiecza także cz łonków  rodziny robotnika, zapewniając im 
jędnak tylko bezpła tną  poradę  lekarską, a nie dając lekarstw itp. 
Świadczenia te dla cz łonków  rodzin robotniczych m ało  obarczają  
fundusze Kasy, a za to przygniatają lekarza kasow ego nadmier- 
nem brzemieniem pracy.

3. K a s y  d l a  c h o r y c h  p r z y  s t o w a r z y s z e n i a c h  
p r z e m y s ł o w y c h  (Genossenschaftskrankenkassen). Może taką 
Kasę założyć każde stowarzyszenie przem ysłowe, o ile jest 
w stanie uczynić zadość  pewnym w ym ogom  ustawowym  co do 
liczby cz łonków  i wysokości świadczeń podczas choroby. W razie 
za łożenia  takiej kasy obowiązani są wszyscy robotnicy, pracujący 
w danym  przemyśle, w tej kasie się zabezpieczyć. Kasy tego 
typu istnieją przeważnie tylko w większych miastach i łączą się 
często w jeden związek, mający wspólny zarząd. W Wiedniu 
istnieje Związek kas, obejm ujący 55 kas i 230.000 cz łonków  (r. 
1900). D o  tego typu kas należy 14-7 % ogó łu  ubezpieczonych.

4. T o w a r z y s t w a  k a s y  d l a  c h o r y c h  (Vereinskranken- 
kassen), czyli kasy dla chorych, u tw orzone  w myśl obow iązu ją ­
cych ustaw o stowarzyszeniach. Tu należą zare jestrow ane kasy 
z ap o m o g o w e  i t. p. Jest ich co do liczby niewiele (w r. 1900 
tylko 146), lecz mają znaczną liczbę członków , k tó ra  stanowi 
17 % ogó łu  ubezpieczonych. Największą jest „powszechna r o ­
botnicza kasa chorych" w Wiedniu, licząca 125,000 członków. 
W kasach tego typu sami tylko zabezpieczeni mają w swych rę­
kach zarząd, podczas gdy w poprzedn io  w ym ienionych 3 kate- 
goryach kas zarząd sk łada  się w V:: z p racodaw ców  a w '2/3 z ro ­
botników.

S tosu n k o w o  nieznaczną liczbę cz łonków  w y k a z u ją :
5. K a s y  d l a  c h o r y c h  p r z y  b u d o w a c h  (Bau- 

krankenkassen). Na zarządzenie władzy administracyjnej k ra jo ­
wej obowiązani są te kasy chorych zakładać właściciele b u d o ­
wy, jeśli przez dłuższy czas zatrudniają większą liczbę robo tn i­
ków przy budowie dróg, kolei żelaznych, kanałów , przy b u d o ­
wach wodnych i przy budowie grobel, jakoteż przy innych prze­
mijających przedsiębiorstwach budowniczych.

Osiadłszy w Jordanow ie ,  w krótkim czasie się o tem prze­
k o n a łem  ; zapragną łem  przeto poznać  nes to ra  i udałem  się do 
niego do Skawy.

W obszernym  dw orze zasta łem  w korzuszku i wysokich 
butach w yniosłego starca, który, m im o podesz łego  wieku, niezwykle 
rześki i silny, dowiedziawszy się kim jestem, przyjął „kolegę s ą ­
siada" bardzo serdecznie. W rozm owie, k tó ra  się w szybkiem 
i bardzo  ożyw ionem  tem pie potoczyła , udzielił mi wiele rad 
i w skazów ek zawodowych, o których w czasie „bezpłatnej p rak ­
tyki" ani pojęcia nie nabrałem , o raz  zachęcił do pracy wśród 
ludu, na której tyle lat życia stracił.

O d tego czasu spotykaliśm y się często; nieraz znalazłem 
u niego zdrow ą radę, zawsze niczem niezam ąconą pogodę  u m y ­
słu, niezwykły hum or, a często otuchę, gdym zniechęcony prze­
ciwnościami na duchu upadał. Jedno  go  tylko było w stanie 
chwilowo z równowagi wyprowadzić, a to  jaki wysoce nieetyczny 
postępek  k tórego  ze starszych „kolegów sąsiadów " i wtedy wyraz 
„kolega", który z przyzwyczajenia zawsze wymawiał, m ówiąc 
o  lekarzu, uroczyście cofał.

Gdy w ubiegłym roku  zaniemógł, a miałem zaszczyt być 
jego ordynaryuszem , z uśmiechem mi nakazywał, abym go utrzy­
m ał przy siłach do przyszłego roku , bo chciałby doczekać 50-let- 
niego jubileuszu.

Zdrow ie szybko w róciło  i dziś jubilat jest silnym i rześkim, 
a życzę mu, aby tak było jeszcze długie lata.

* * *

Jubileusz odbył się w dniu 19. m arca  br.
We wspaniałym, a gościnnym  dom u syna jubilata kolegi dra 

Jana  Zdunia, m arszałka  powiatu now otarskiego, w Rabie wyżnej, 
zebra ło  się liczne g ro n o  osób . Z lekarzy byli o b e c n i : prof. Bro- 
wicz, po se ł  dr. Bednarski, dr. Gałuszka, dr. Łodziński, dr. Kaden, 
dr. Karaś, dr. Lang, dr. Maszewski, dr. Schmidt Filip, dr. Słuźew- 
ski, jubilat i syn jego dr. Zduń, gospodarz  dom u.

Imieniem Wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dziekan prof. Browicz wyraził jubilatowi w podniosłych  słowach 
uznanie za do tychczasow ą pracę i z łożył życzenia dalszej pracy 
dla dobra  cierpiącej ludzkości i podniesienia stanu lekarskiego.
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6. K a s y  c h o r y c h  b r a c k i e  (Bruderladen, Knappschafts- 
kassen). Są to kasy wyłącznie dla robotn ików  górniczych, z a ło ­
żone na zasadzie przepisów ustawy górniczej.

Zawód lekarski jako przedsiębiorstwo finansowe.
Napisał Dr. A d o lf Wątorek.

(Ciąg dalszy.)
111. Każdy s tudent medycyny, wstępując na Wydział lekarski, 

uważa się za żołnierza napoleońskiego, który nosi buławę m ar­
sza łkow ską w tornistrze. W yobraźmy sobie, że danem u słucha­
czowi medycyny, a w następstwie lekarzowi, poszczęściło  się, tak 
iż posiada  w mieście większą klientelę, aniżeli jest ją w stanie 
obsłużyć. (Tych lekarzy we Lwowie na blisko 300 lekarzy jest 
zaledwie kilku i m ożnaby ich na palcach policzyć.) Zapytajmy 
się, ile też m oże wynieść m aksym alny dochód  roczny takiego 
p rzepracow anego  lekarza?

Przy obliczeniu musimy koniecznie oprzeć  się na nas tępu­
jących pew nikach: 1) doba  m a 24 godzin, 2) lekarz musi o s o ­
biście zarobkow ać, a nie m oże się pom ocnikam i ukwalifikowa- 
nymi zastępować, jak n. p. notaryusze, adwokaci, inżynierowie, 
budowniczowie, kupcy, rzemieślnicy etc. etc., 3) lekarz jest cz ło ­
wiekiem, k tóry musi, podobn ie  jak inni ludzie, 8 godzin na dobę 
spać, a co najmniej 2 —3-ech godzin na inne funkeye życiowe 
odłożyć.

Lekarzowi zatem m aksym alnie  pozosta je  13 do 14 godzin 
dziennie do .zarobkowania . Licząc, że na godzinę jest w stanie 
jako tako  obsłużyć 2 pacyentów, to m aksymalnie jest w stanic 
odbyć dziennie od 26 do 28 pacyentów. Gdyby lekarz, z dwu 
godzinną przerwą na obiad, p racow ał od  8-ej rano, to skończyłby 
ordynacyę dop iero  w nocy o godzinie 12-ej z króciuchną przerwą 
na podw ieczorek  i kolacyę. Jestem pewny, że wątlejszy organizm 
p o  miesiącu, a żelazny po  kwartale tego rodzaju pracy — albo 
dostałby ciężkiej neurastenii i zakończył karyerę w sanatoryum  
dla ne rw ow o chorych, albo by się ro zch o ro w a ł  fizycznie i zro- 
bićby sobie musiał dłuższy przym usow y urlop. Dla tego przyjm u­
jąc cyfrę 26 ordynacyj na dobę jako  wyjątek, muszę obniżyć 
przeciętną cyfrę dzienną wizyt lekarskich na 20, co czyni wizyt 
600 na miesiąc. Obecnie obliczymy łatwo m aksym alny  dochód 
brutto  przeciążonego pracą lekarza, m nożąc  cyfrę 600 przez 
c y f r ę  p r z e c i ę t n e j  z a p ł a t y  z a  j e d n ę  w i z y t ę .

Z obliczeń moich wykluczam l e k a r z y  k a s  c h o r y c h ,  
zawsze pracujących bez wytchnienia od rana  do  późnej nocy, 
których przeciętna płaca w edług  obliczeń statystycznych za jednę

Imieniem inieyatorów jubileuszu, lekarzy powiatu myślenickiego, 
z łożył życzenia dr. Schmidt z Myślenic. Następnie imieniem ogó łu  
lekarzy p rzem ów ił dr. Łodziński z Dolnej wsi i w pięknej, a se r­
decznej mowie dał obraz  działalności jubilata jako  lekarza i oby­
watela, o raz  wyraził mu cześć, jaką go lekarze otaczają.

Na przem ów ienia  te odpow iedzia ł wzruszony jubilat, dzię­
kując za zgotow anie  mu tej najpiękniejszej chwili życia, przedsta­
wiając, jak ciężkim jest zawód lekarski, jak z przeciwnościami 
całe życie borykać się trzeba, po  różach się nie stąpa, a do 
laurów  nie dochodzi, zadow olenie  dać m oże tylko poczucie sp e ł­
n ionego obowiązku.

Ku uczczeniu tak rzadkiej w zawodzie lekarskim uroczystości 
złożyli na m oje ręce uczestniczy lekarze (oraz nieobecni dr. 
Gawlik sen. i dr. Uchacz) kwotę 200 koron , a jubilat 100 koron. 
Całą kwotę 300 k o ro n  przeznaczył jubilat na fundusz wdów  
i s ieró t po  lekarzach, przy Towarzystwie Sam opom ocy .

Jubilat Dr. Jó^ef Zduń  — niech żyj6 -

(M owa toastowa, wygłoszona w dniu 19. marca 1904 r. w Rabie 
wyżnej podczas uroczystości 50-cio letniego Jubileuszu  pracy za ­
wodowej D ra Józefa  Zdunia, przez D ra Wiktora Rodzińskiego  

w imieniu Kolegów tam zebranych).

Auream quisquis modiocritatem  
diligit, tu tus caret obsoleti 
sordibus tecti, caret invidenda 
Sobrius aula...

H o ra t. carm . L ib e r secundus, X .

Czcigodny Jubilacie 1

Gdy Szanowni moi zawodowi Koledzy upoważnili mię, bym 
w dniu dzisiejszym i w tej chwili uroczystej imieniem ich do Cie­
bie przemówił. Czcigodny Jubilacie, to sprawili mi tern podw ójną

wizytę nie przenosi 20 ct. Ci ludzie pracują prawie za darm o, 
w każdym razie taniej, aniżeli roznosiciele telegramów, lub eks- 
presi. Również nie biorę pod  uwagę l e k a r z y ,  z a j ę t y c h  w in- 
s t y t u c y a c h  h u m a n i t a r n y c h ,  takich, jak szpitale kraju, lub 
kliniki, którzy za kwotę od 600 koron  rocznie począwszy a s k o ń ­
czywszy na 1400 koronach , pracują jak biali murzyni, dzień i noc. 
U tych wizyta lekarska nie wypadłaby nawet na 5 ct. D o obli­
czeń biorę n o r m ę  p ł a c y  p r z e c i ę t n e g o  p r a k t y k a ,  k tó ­
rem u płaci się za wizytę w dom u od 2 ko ron  wyżej, zaś w m ie­
ście od 2 k o ro n  do 4-ech koron , rzadko wyżej, zaś za operacye 
położnicze i rękoczyny chirurgiczne zależnie od um ow y od 10 
k o ro n  do 50 koron . Lekarzowi takiemu nie w ypada za wizytę 
przeciętnie więcej, niż 1 złr. 35 ct. brutto, wliczając do rachunku 
wszelkie operacye, wyjazdy, nadzwyczajne gratki u majętniejszych 
i t. d. C zem u?  Albowiem: 1) znaczna liczba chorych płaci leka­
rza po skończeniu kuracyi, przy czem obcina dowolnie należytość, 
zaokrąglając ją z reguły na niekorzyść lekarza; 2) dużo ch o ­
rych pozostaje  dłużnymi honora ryum , a lekarz zaciąga o d p o ­
wiednią sum ę do rubryki nieściągalnych, bo skarżyć nie może 
z tych pow odów , iżby nie tylko dany dom  stracił, ale zarazem 
wszystkich krewnych i znajom ych do 10-go p o k o le n ia —nierzetel­
nego p a c y e n ta ; 3) często trafia się, że lekarz dom ow y, wezwany do 
chorego, musi ze stratą swego czasu gra tis  obejrzeć wszystkich 
dom ow ników  za wynagrodzeniem  jednej tylko głównej wizyty —  
targować się o  naddatek nie w y p a d a ; 4) lekarz dom ow y w pewnej 
familii, w razie ciężkiej słabości cz łonka tejże famili, z własnej 
woli kilkakrotnie dziennie kontroluje  przebieg słabości z zan iedba­
niem innych pacyentów, a hon o ra ry u m  odpowiedniej ilości wizyt, 
choćby mu chciano płacić, przyjąć nie może, bo  ła tw o  mógłby 
się narazić na zarzut n iesumiennego wyzyskiwacza; 5) chcąc utrzy­
mać swą godność  i nie deprecyonow ać swej opinii i pozycyi, nie 
przyjmuje dobrow oln ie  hon o ra ry ó w  niższych od l -o  guldena, 
przez co wiele wizyt odpada  mu za darm o. Maksymalnie więc 
lekarz w olnopraktykujący jest w stanie bru tto  miesięcznie zarobić 
600 X 1 złr. 35 ct. tj. o k o ło  800 złr. Lekarz, zarabiający 800 złr. 
miesięcznie, pracuje od 8 do 1-ej rano, potem  od 3 — 5-ej, a od 
6 — 10-ej wieczorem, dzień w dzień bez względu na święta i nie­
dziele, a bardzo często m a spoczynek  nocny przerwany przez 
nocne zasłabnięcia.

Fizycznetn. n iepodobieństw em  jest, aby wizyty w mieście 
m ógł odbyć wyłącznie piechotą, owszem  regułą jest, iż poza g o ­
dzinami ordynacyjnemi, jeździ stale fiakrem, co pochłania  mie­
sięcznie przy 40 godzinnem  użyciu dorożki kwotę 75 złr. Netto 
zatem pozostaje  mu w kieszeni najwyżej 725 złr. Lekarz wzięty, 
pracując bez wytchnienia — dzień w dzień — musi sobie przy­
najmniej 2 miesiące w roku  wypocząć, tz. bierze np. na 1 mie­
siąc zupełny  rozbra t z praktyką i wyjeżdża na świeże powietrze, 
a 30 dni w roku  spauzuje  w ten sposób , iż od czasu do czasu

przyjemność, bo najpierw zaszczyt niemały, że przy tak rzadkiej 
i poważnej uroczystości będę m ógł być tłóm aczem  naszych zbio­
rowych uczuć w obec Ciebie, a pow tóre, że najdawniejszy zna­
jom y i Tw ą przyjaźnią zaszczycany, przy tej sposobnośc i  przyja­
ciela m ego daw no zm arłego  ojca uczczę i m oim  własnym ser­
decznym uczuciom sw obodnego  biegu nie poskąpię.

Rzadko to, a nawet nie jestem w m ożności przytoczyć d ru­
giego w ypadku z ostatnich czasów, by który z Kolegów zaw o d o ­
wych wśród  uciążliwej, niebezpiecznej, ciało i ducha targającej 
pracy lekarskiej wytrwał na s tanow isku lat 50, a tern rzadziej się 
zdarza, by dożył tej chwili w czerstwem zdrowiu i zupełnej sw o ­
bodzie umysłu.

Jest to  w pierwszym rzędzie dow odem  wielkiej łaski Pana  
Boga, że Cię obdarzy ł takim zasobem  sił i zdrowia, chronił  przez 
tyle lat od niebezpieczeństw i przygód nieszczęśliwych a w końcu 
utrzym ał w tak czerstwym stanie i ciało i um ysł Twój, Czcigodny 
Jubilacie 1

Ale jest także i Tw oją  zasługą własną, bo dowodzi tyle cen­
nej i dobroczynnej m iarowości życiowej, która, unikając wszelkich 
szkodliwości pewnym i spoko jnym  to rem  życie prowadzi a z d ro ­
wie i ow ą tak pożądaną  rów now agę  ciała i ducha utrzymuje.

I dla tego uroczystość dzisiejsza jest dla lekarzy w ogóle, 
a dla nas lekarzy tutejszego powiatu w szczególności, u roczysto ­
ścią bardzą pow ażną  i nie wątpię, że w tej chwili wszyscy Kole­
dzy całej Galicyi (a są o  tern pow iadom ieni)  jednoczą się z nami 
we wspólnych uczuciach i życzenia ad m ultos annos  Ci prze­
syłają.

Nie będę się tutaj rozw odził  szczegółow o nad całą Twą 
działalnością i zaw odow ą i społeczną, Czcigodny Jubilacie, bo ta 
jest wszystkim dokładnie  znaną.

Któż nie wie o  tern, że gdziekolwiek przebywałeś, rozchw y­
tyw ano Cię dla Twej wiedzy, zdolności, doświadczenia, sum ien ­
ności i troskliwości o  chorych. K om uż nie w iadom o, w jak sze­
rokim  zakresie rozwijałeś Twą działalność lekarską nie tylko za ­
wsze chętną, ale i doskonałą .

Mógłby ktoś zarzucić, że dawniej było lekarzy znacznie 
mniej a tern sam em  i czynność poszczególnych m usiała  być więk-
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np. co 2-ą niedzielę pozwoli sobie na 1 lub 2-dniową przerwę 
w praktyce. Z arobku je  więc de fa c to  10 miesięcy w roku, czyli 
rocznie jest w stanie m aksymalnie zarobić kwotę 7250 złr. 
Uwzględniając, iż utrzymanie jego warstatu pracy poch łon ie  mu 
rocznie o k o ło  1000 złr., ma do dyspozycyi na osobiste  wydatki 
i złożenie oszczędności kwotę 6250 złr. Obliczając jego pozy- 
cyę f inansową według w zoru wyżej podanego, przekonujem y się, 
że odpow iada  o na  pozycyi r a d c y  a p e l a c y j n e g o .  Jest to 
szczyt, do k tórego  lekarz praktyczny m oże przy nadzwyczajnem 
szczęściu w mieście doprowadzić, Gdyby przez lat 30 n iezm ordo­
wanie pracował, a na utrzymanie dom u nie wydawał więcej niż 
p o łow ę  dochodu  netto, t. j. k o ło  3 tysięce rocznie, to po  30 la­
tach m ógłby zaoszczędzić kapitał o k o ło  100 tysięcy złotych 
i przejść w prawdziwie zasłużony stan spoczynku. Kroci, jakie 
każdy, mający szczęście adw okat w krótkim  czasie bez wysiłku 
składa, nie zbierze. Majątek, w prawdziwem tego s łow a  znacze­
niu, zrobić m oże dop iero  taki lekarz, k tórego  przeciętna płaca 
za 1-ną wizytę lekarską wynosi co najmniej 20 ko ron , tj. p rofe­
so r  uniwersytetu, lub specyalista o światowej sławie i wziętości 
a takich w całym kraju na palcach m ożna  policzyć.

(Dok. nastąpi).

Jaterpelacya w sprawie tłumienia epidemii.
P oseł Bojko i tow. wnieśli w dniu 14. marca 1904 w Radzie p ań­
stwa do prezydenta m inistrów dra Kórbera następującą interpelacyę.

Czyniąc po  części zadość postu la tom , w yrażonym w inter- 
pelacyi po s ła  dra D w orzaka  i tow. z dnia 18. czerwca 1903, 
wydał p. Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa spraw  
wewnętrznych reskrypt z daty 6. sierpnia 1903 L. 4.489, w k tó ­
rym przypom nia ł  w ładzom  politycznym, że sprawdzanie  i zwal­
czanie chorób  zakaźnych należy w pierwszym rzędzie do lekarzy 
gminnych i okręgowych, lekarze zaś powiatowi mają tylko nad­
zo row ać  czynności gminnych o rganów  sanitarnych w tym kie­
runku a w wyjątkowych tylko wypadkach, to  jest tam, gdzie nie 
ma lekarzy gminnych lub okręgowych, tudzież tam, gdzie czyn­
ność tych o rganów  jest niedostateczną, jest pow ód  do bezpośred ­
niego wdania się lekarza rządowego. Dalej wytknął p. Prezydent 
ministrów zupełnie  słusznie dotychczasowe pomijanie lekarzy 
gminnych i okręgow ych przez lekarzy rządowych i polecił, by 
naw et w razie interwencyi lekarza rządow ego przy epidemii, za 
wiadamiał on  o  tem lekarza gm innego  lub okręgow ego  i s tarał 
się zapewnić zgodne z nim, na porozum ien iu  oparte , w sp ó ł­
działanie.

szą i szersze zataczać kręgi. P raw da! Ale Cię znam, Czcigodny 
Jubilacie, jako  lekarza zdro jow ego w Krynicy, gdzie nie b rak ło  
ni lekarzy ni specyalistów, a m im o tego imię Twe było na p o ­
rządku dziennym i napływ  chorych i porady  szukających był za ­
wsze liczny i nieustający.

Ale jaką o taczano  Cię czcią i szacunkiem, jakiem zaufaniem 
Cię darzono, ile nadziei społecznych i narodow ych  w Tobie  p o ­
kładano , niechaj posłuży  za dow ód  okoliczność, że jako lekarz, 
w Suchy zamieszkały, wybrany byłeś dw ukrotnie  z powiatu my­
ślenickiego posłem  na Sejm krajowy i tam spraw y powiatu g o ­
dnie z a s tę p o w a łe ś !

D o  dziś dnia spieszą jeszcze do Ciebie z bliższej i dalszej 
okolicy rozmaici chorzy, p rosząc  o  po radę  lekarską; a są to  za­
zwyczaj chorzy z cięższemi, trudniejszemu przypadłościami, którzy 
już u swych najbliższych lekarzy się radzili, a nie m ogąc znaleść 
pom ocy, jeszcze do Ciebie z silną wiarą i ufnością się udają. 
Każdy z nas wie o tem, że do dziś dnia nie z chęci zysku mate- 
ryalnego a w zamiarze czysto filantropijnym i w celu dopełnienia  
miary poczucia obow iązków  zaw odow ych niejednemu swem d o ­
świadczeniem bogatem i wiedzą znakom itą  skutecznej pom ocy  
udzielasz.

I to  zwiększa tylko nasz szacunek  ku T ob ie!  to  napełnia  
nas tem zadow oleniem , że Czcigodny Jubilat, N estor nasz, jeden 
z najstarszych lekarzy całej Galicyi do dziś dnia jest jeszcze za ­
w o d o w o  czynny.

Dziś, gdy w tak uroczystej dla nas chwili, w tak licznem 
gronie  zaw odow ych towarzyszy, w gronie  Twej zacnej rodziny 
i w gronie  wielbicieli Twych staję przed Tobą, niejako p e łn o m o ­
cnik do  wyrażenia naszych życzeń upoważniony , p roszę  Cię, racz 
przyjąć Czcigodny i kochany Jubilacie życzenia, z serca płynące, 
tego wszystkiego, czego tylko sam bene meritus  jeszcze zapragnąć 
zechcesz. Oby Ci Bóg wszechm ocny dozwolił d ługo  jeszcze cie­
szyć się rodziną i ow ocam i Twej, tyloletniej skrzętnej i d o sk o n a ­
łej pracy. A myśląc nieraz o  minionych chwilach, nie zapom inaj 
o dniu dzisiejszym i o Nas młodszej braci, k tórzy jako  to w a­
rzysze zawodowi z T o b ą  i Twą działalnością jesteśm y ściśle ze­
spoleni,

Zarządzenia te. oparte  na obowiązujących ustawach, o d p o ­
wiadałyby zupełnie celowi i przy tłumieniu epidemij okazałyby 
się rzeczywiście skutecznemu, gdyby nie zawierały pewnych niejas­
nych ustępów, wymagających s tanow czego orzeczenia co do ich 
znaczenia, jeśli cały ten reskrypt nie ma być zupełnie  bezw artoś­
ciowym.

Nie da się zaprzeczyć, że choroby  zakaźne łatwiej będzie 
m ożna stłumić w zarodku, jeśli Zwierzchność gm inna w każdym 
podejrzanym  w ypadku odniesie się zaraz do najbliższego lekarza 
gm innego lub okręgow ego, niż gdyby, jak dotychczas, o po jaw ie ­
niu się choroby  zakaźnej, lub w ypadków  podejrzanych, donosiła  
c. k. S tarostwu, które  dop iero  sprawdzenie stanu rzeczy c. k. 
lekarzowi pow iatow em u porucza. Ma to osobliwie wielkie znacze­
nie w Galicyi, gdzie choroby  zakaźne prawie nigdy nie wygasają, 
a gdzie powiaty polityczne są bardzo rozległe tak, że bywają 
gminy o 40, 50 i więcej k ilom etrów od siedziby S tarostw a o d le ­
głe. Zanim z tak odległych gmin w iadom ość o epidemii pocztą 
kołową, lub nawet pieszą, dojdzie do Starostwa, zanim doniesie­
nie Zwierzchności gminnej doczeka się u rzędow ego załatwienia, 
zanim lekarz powiatowy, mający rów nocześnie  pilne wyjazdy s łuż ­
bowe w różne okolice powiatu, do gminy zakażonej się zjawi, 
upływa często i kilka dni czasu, które  do akcyi zapobiegawczej 
przeciw szerzeniu się epidemii wyzyskać należało.

Nie małej wagi jest także i ten wzgląd, że ludność  w łośc iań ­
ska do niedawna m usiała znosić od  S ta ros tw  przeróżne  dokuczli- 
wości, usprawiedliwiane rzekom o istniejącemu epidemiami a sk u t­
kiem tego zaufanie ludności do lekarzy powiatowych, jako do 
podw ładnych o rganów  Starostwa, ogrom nie  w wielu okolicach 
kraju się zachwiało. Z darza ło  się mianowicie często, że z pow odu  
rzekomych epidemij zakazyw ano przedwyborczych i innych z g ro ­
madzeń ludowych, zwoływanych przez stronnic tw a opozycyjne, 
podczas gdy rów nocześnie  odbywały  się inne tłum ne zgrom adze­
nia, jak odpusty, targi, jarmarki, tak że porów nu jąc  orzeczenie 

' s ta ro s tó w  z tym stanem  rzeczy, w ypadało  przypuścić, jakoby c h o ­
roby epidemiczne tylko dla zebrań politycznych były wielce nie­
bezpieczne, nie czyniąc żadnej szkody zebran iom  religijnym, szkol­
nym, jarm arcznym  i innym zgrom adzeniom , przez rząd także 
w czasie epidemii to lerow anym .

A gdy przy tłumieniu epidemij wszelkie wysiłki o rganów  
kom peten tnych  na nic się nie przydadzą, jeśli ze s trony  ludności 
nie będzie chętnego współdziałania, przeto w naszych stosunkach  
krajowych daleko rozsądniej jest tłumienie epidemij poruczać  le­
karzom  gminnym i okręgow ym , żyjącym w bezpośredniem  zet­
knięciu z ludnością miejscową i cieszącym się bądź co bądź więk- 
szem zaufaniem włościap, niż lekarze rządowi, których s ta ro s to ­
wie w wir walki politycznej często wciągali i przez to  w opinii 
ludu dyskredytowali.

Jest zwyczajem utartym, że w podobnych  chwilach składają 
gratulanci jakiś widom y znak, który ma być pam iątką a Jubila­
towi ma do końca  życia przypom inać, uprzytom niać  i uzm ysła­
wiać całą wiązankę uczuć, jaką obecnie przed T obą  składam y, 
zatem szacunek, jakim Cię otaczamy, radość  i dumę, że Cię do 
g rona  naszego zaliczać m ożem y i wszystkie serdeczne życzenia, 
z jakiemi tutaj przybyliśmy.

Ale taki upom inek  uważaliśmy za zbyt znikomy, nietrwały 
i przemijający. Cieszyłbyś się nim tak długo, jak d ługo  Ci Bóg 
najwyższy dozwoli przebywać między nami (co, oby jak najdłużej 
t rw a ło ; ;  ale później straciłby wiele na wartości, a tem sam em  nie 
osiągnąłby celu, przez nas zam ierzonego. My chcemy Ci ofiarować 
upom inek  „aere perennius“! upom inek, który długie lata ma świad­
czyć naszej po tom nośc i  o  Twych zasługach, o Twych zaletach 
i pracy i o naszych ku Tobie uczuciach.

My pragniemy, by pamięć po Tobie w dalekiej przyszłości 
jeszcze o ta r ła  niejednę łzę biednych sierót po lekarzach, którzy 
obecnie tak ciężkie przechodzą czasy, k tórym  zapew ne nie wnet 
lepsza zaświta przyszłość.

Postanowiliśm y przeto jako  najodpowiedniejsze uczczenie 
Tw ego 50-cio letniego Jubileuszu pracy zaw odow ej dać początek 
funduszowi Imienia D ra  Józefa Zdunia, który w Towarzystwie 
S am o p o m o cy  lekarzy będzie o so b n o  uwidoczniony i rachunkow o  
prow adzony, a z k tó rego  odsetki przeznaczone będą na wsparcie 
biednych wdów  i s ierót po  zm arłych lekarzach, członkach tegoż 
Towarzystwa.

Tym sposobem , jesteśmy przekonani, najgodniej uczcimy 
Twoje zacne imię i najwspanialej dzisiejszą piękną i uroczystą 
chwilę.

Tym życzeniom, obecnie serca nasze rozpierającym, chcąc 
dać wyraz, wnoszę to a s t :  „Czcigodny Jubilat i N estor lekarzy ga­
licyjskich p. Dr. Józef Zduń niech nam żyje"!!

Dr. W iktor Łodziński.
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N adto  zaś przez częste wyjazdy lekarza okręgow ego  uboga 
ludność w łościańska miałaby ułatw ioną i uprzystępnioną pom oc  
lekarską, podczas gdy obecnie niejeden uboższy chory, choćby 
nawet ufał sztuce lekarskiej nie jest w stanie op łac ić  s to su n k o w o  
znacznych kosztów, z wezwaniem lekarza na wieś po łączonych.

Jednak  w szeregach lekarzy gminnych i okręgowych — 
a to we wszystkich krajach monarchii, osobliwie zaś w Galicyi 
reskrypt wyżej pow ołany  w yw oła ł wielkie zaniepokojenie, 
niema bowiem mowy' w tym w reskrypcie, czy za sp raw ­
dzanie epidemii lekarze gminni i okręgow i mają od  rządu o trzy­
mać jakiekolwiek wynagrodzenie. Gdy przy dotychczasowej p ra k ­
tyce lekarze rządowi za wyjazdy w celu spraw dzania  epidemii 
otrzymywali diety, przeto rząd, przyznając wynagrodzenie za tę 
sam ą czynność także lekarzom gminnym i okręgow ym , nie p o ­
niósłby żadnego now ego wydatku, a nawet znacznie by zaoszczę­
dził, gdyż lekarze gminni i okręgow i liczyliby o  wiele mniejszy 
koszt k ilom etrowego, jako  bliżej gminy zakażonej mieszkający.

Atoli c. k. Namiestnictwo galicyjskie w ten sp o só b  tę kwe- 
styę rozstrzygnęło , że lekarzowi okręgow em u za sprawdzenie epi­
demii nie należy się od rządu wynagrodzenie, gdyz czynność ta 
stanowi jeden z obow iązków , przepisanych w instrukcyi s łu ż b o ­
wej dla lekarzy okręgowych.

Takie  załatwienie sprawy przyniosłoby wprawdzie rządowi 
pewną, nieznaczną zresztą, oszczędność, ale też sprow adziłoby  
w Galicyi tak wielkie pokrzywdzenie lekarzy okręgowych, że w sku­
tek tego m ogłaby zostać zwichniętą cała organizacya gminnej 
służby zdrowia, gdyż tego rodzaju bezpłatnych zobow iązań żaden 
lekarz nie byłby w stanie ponosić  i posady lekarzy okręgowych, 
które  i obecnie często wakują, nie znalazłyby chętnych kandyda­
tów. W Galicyi mianowicie okręgi sanitarne są bardzo rozległe, 
obejm ują 18 do  20 tysięcy ludności, rozmieszczonej często w d ro ­
bnych i odległych gminach, poniew aż zaś Zwierzchności gminne 
nie mają  fachowej znajom ości cho rób  zakaźnych i nierzadko ch o ­
roby zakaźne podejrzewają  przy zupełnie niewinnych i niezakaź- 
nych zasłabnięciach, m usiałby przeto lekarz okręgow y wydać nie­
raz całą swą pensyę na bezpłatne objazdy, zwłaszcza gdy się 
zważy, ze op ró cz  tego obow iązany  jest dwa razy do roku  cały 
okręg  swoim  kosztem objechać a z pow o d u  szczepienia dw uk ro t­
nie także p od róż  okó lną  w łasną  podw odą  odbywać, nadto  zaś 
jeździć na wezwanie do ubogich chorych i spełniać tak liczne 
obowiązki służbowe, że na ich określenie i rozklasyfikowanie 
instrukcya służbow a w dosłow nem  znaczeniu cały alfabet od a do 
z zużyła.

Prawda, że w tej instrukcyi wyliczono także obowiązek 
spraw dzania  cho rób  zakaźnych, lecz przepis ten od czasu z a p r o ­
wadzenia instytucyi lekarzy okręgow ych nigdy przez nich nie był 
spełniany, jak w ogóle  cała ta instrukcya, jako bezw arunkow o 
niewykonalna w całości, po części tylko była wykonywaną, c h o ­
roby zakaźne zaś sprawdzali zawsze lekarze rządowi, za co s łu ­
szne diety i zw rot kosztów  podróży  od  rządu otrzymywali, jak ­
kolwiek przecież i do  zakresu ich obow iązków  czuwanie nad ep i­
demiami należy. Instrukcya s łużbow a dla lekarzy okręgowych, m ó ­
wiąc w punkcie s) o obowiązku sprawdzania  c h o ró b  zakaźnych, 
wcale nie w spom ina, że dziać się to  m a bezpłatnie, podczas gdy 
czynności bezpłatne w punkcie i) i n) wyraźnie jako bezpłatne 
określa. Nawet więc z brzm enia instrukcyi bynajmniej nie wy­
nika, jakoby lekarze okręgowi mieli obow iązek b e z p ł a t n i e  
spraw dzać  choroby  zakaźne, a gdy tego nigdy także od  lekarzy 
rządowych nie wymagano, niema żadnej słusznej podstaw y do 
odm ów ienia  lekarzom okręgow ym  godziwego w ynagrodzenia  
z funduszów  rządowych za pracę, po łączoną  nieraz z niebezpie­
czeństwem dla życia.

O p ró cz  tego obawiają się lekarze okręgowi, że gdy sp ra w ­
dzanie cho rób  zakaźnych rząd narzuci im jako  bezpłatny o bow ią ­
zek., pow ołu jąc  się na instrukcyę służbową, pozbaw ione być m ogą 
ich rodziny pewnego zabezpieczenia w razie zakażenia się i śmierci 
lekarza skutkiem tego spraw dzania  epidemii. O ile bowiem lekarz 
pełni przy epidemiach czynności z wyraźnego polecenia rządu, 
to  w razie gdy nabawi się podczas komisyi choroby  zakaźnej 
i śmiercią zwalczanie epidemii przypłaci, w dow a po  nim i sie­
roty o trzym ują ze skarbu państw a pensye podobnie, jak wdowa 
i s ieroty po lekarzu rządowym. Gdy więc teraz rząd sprawdzanie 
epidemii chce uznać za bezpłatną pow inność  autonom icznych 
o rganów  sanitarnych, w razie śmierci na pos te runku  s łużbow ym  
w pierwszym zaczątku epidemii lekarz pozostawiałby rodzinę bez 
żadnego  zaopatrzenia , gdyż rząd wym ówiłby się od utrzymywania 
w dowy i s ieró t po lekarzu, który w służbie au tonom icznej życie 
po ło ży ł  a au tonom ia  dla wdów i s ierót po  okręgowych lekarzach 
żadnych pensyj nieustanowiła.

A jednak tłumienie epidemij należy do rządu i rząd wszel­
kie koszty z tego tytułu pokryw ać winien, a Wydział krajowy 
galicyjski, p rzygotow ując norm y emerytalne i pensyjne dla lekarzy 
autonom icznych, słusznie liczy na w spółudzia ł finansowy rządu, 
k tóry już w dzisiejszym stanie rzeczy w wypadkach, wyżej wzmian­
kowanych, losem rodziny po lekarzu się op iekow ał i nadal o p ie ­
kować się powinien. Jeśli w tym kierunku przyjdzie do um ow y 
między rządem a Wydziałem krajowym, jeżeli przy współudziale  i

rządu i kraju w dow y i s ieroty po  lekarzach okręgow ych będą 
miały zabezpieczone utrzymanie, wtedy rząd naturalnie będzie 
zwolniony ó*d wszelkich dalszych zobow iązań  w razie śmierci le­
karza okręgow ego, spow odow anej  zakażeniem przy sprawdzeniu 
epidemii. D opóki to  jednak nie nastąpi, byłoby niesłychanem, 
gdyby rząd odb iera ł  komisye w celu sprawdzania  epidemii leka­
rzom rządowym, którzy na wypadek śmierci z choroby  zakaźnej 
pozostawiają rodzinę zao p a trzo n ą  z funduszu rządu, a polecał te 
sam e funkcye pełnić bezpłatnie lekarzom okręgow ym , nie dając 
im nawet tej pewności, że w razie ich śmierci w dow a i sieroty
nie będą skazane na głód, nędzę i poniew ierkę losu.

Z pow odu nędzy ludności rozsiedlanie się lekarzy na p r o ­
wincyi jest u trudnione, gdyż praktyka prywatna nie m oże leka­
rzowi dać dostatecznych dochodów , jeśli więc rząd zechce s to so ­
wać względem lekarzy bezwzględny system oszczędnościow y i bę­
dzie ich obarcza ł bezpłatnymi a uciążliwymi obowiązkami, egzy- 
stencya lekarza p row incyonalnego  stanie się niemożliwą. Ponieważ 
obecnie w zawodzie lekarskim odczuwać się daje przesilenie e k o ­
nomiczne, które  zniechęca młodzież do tego zawodu, ponieważ 
w niedalekiej przyszłości s tosunki te m ogą spow odow ać  dotkliwy 
dla społeczeństw a brak lekarzy, obowiązkiem  jest rządu przyjść 
z pom ocą  zagrożonem u upadkiem stanowi lekarskiemu i lekarzy 
należycie za ich pracę wynagradzać a nie wyzyskiwać ich do p o ­
s ług  bezpłatnych.

W obec tego zapytują p o d p isa n i :
Czy J. E. zechce zarządzić, by lekarzom gminnym i o k rę g o ­

wym za spraw dzanie  cho rób  zakaźnych, na wezwanie Zwierzch­
ności gminnych, w ypłacano  nalężytość z funduszów rządow ych?

Czy zechce zarządzić s tosow ne  kroki, aby lekarzom, którzy 
przy sprawdzaniu cho rób  zakaźnych ulegną zakażeniu i chorobie, 
z funduszów rządowych zapewnić w czasie choroby  s tosow ne  
utrzymanie a w razie śmierci lekarza z choroby  zakaźnej, nabytej 
w czasie spraw dzania  epidemii, pensye dla w dowy i s ierót po 
lekarzu ?

Walka o szpital św. Zofii we Lwowie.

Komitet szpitalika dla dzieci we Lwowie zam ianow ał dyre­
ktorem  tego zakładu prof. Raczyńskiego. Fakt ten w yw oła ł 
o g ro m n e  wzburzenie wśród lekarzy lwowskich z pow odu  różnych 
ubocznych okoliczności. W celu „om ów ienia  ś ro d k ó w  ratow ania  
zagrożonej instytucyi", zw o ła ło  g rono  wybitnych praktyków lw ow ­
skich zebranie lekarzy na dzień 28. m arca b. r. do sali T o w a ­
rzystwa lekarskiego a przebieg obrad, który poniżej streszczamy, 
najlepiej wyjaśni, o co w tej sprawie chodzi.

Bardzo liczne zgrom adzenie  zagaił jeden z inicyatorów 
akcyi dr. Tatarczuch. P rzypom niał, że szpitalik św. Zofii dla 
dzieci pow sta ł  przed 30 laty dzięki ofiarności różnych o sób  i in- 
stytucyj i że dotąd  zakład  ten utrzymuje się z różnych składek 
i subwencyj. Szpitalik ma oddziały : dla chorób  wewnętrznych, 
dla c h o ró b  chirurgicznych i dla cho rób  zakaźnych. Aż do prze­
szłego roku pełnił s łużbę lekarską na oddziale w ewnętrznym dr. 
Merczyński, który był zarazem  kierownikiem zakładu, na oddziale 
chirurgicznym był o rdyna to rem  prof. dr. Schram m a, na oddziale 
chorób  zakaźnych dr. Czarnik. Gdy dr. Merczyński z pow odu  
choroby nie m óg ł się za jm ow ać szpitalem, kom itet w dniu 2 paź ­
dziernika 1903. powierzył kierownictwo oddziału w ewnętrznego 
prof. dr. Schram m ow i, a zsatępstw o dr. Czarnikowi, orzekając 
równocześnie , że dyrektorem  szpitalika zostanie pro fesor  pedia- 
tryi, gdy taka katedra w uniwersytecie lwowskim będzie u tw o rzo ­
ną. W "dniu 6 marca b. r. uchwalił kom itet  nadać posadę dyre­
ktora  a zarazem prym aryusza oddzfału cho rób  wewnętrznych 
i oddziału  cho rób  zakaźnych prof. dr. Raczyńskiemu z Krakowa, 
po łączył więc te różne posady  i od d a ł  w ręce jednej osoby, o d ­
trącając dr. Czarnika, który przez 11 lat z wielką gorliwością 
i z wielkim pożytkiem dla chorych wysługiwał się szpitalikowi 
za bardzo  sk ro m n em  wynagrodzeniem. Szpitalik ma się zamienić 
na klinikę cho rób  dzieci.

Na w niosek dr. T a tarczucha  w ybrało  zgrom adzenie  przew o­
dniczącym dr. Festenburga, prezydenta Izby lekarskiej a sekre ta ­
rzem dr. Paklikowskiego.

Dyskusyę rozpoczą ł  p rym aryusz dr. Różański, a świetne 
jego przem ówienie  przerywali często zgrom ańdzeni hucznymi ok la ­
skami. Musimy — m ów ił prym aryusz  Rożaski — zam anifesto­
wać w tej sprawie so lidarność koleżeńską, bo wskutek rozbieżno­
ści dotychczasowej między nami zaczynają już deptać po  le­
karzach.

Postępu jem y szybkim krokiem  do socyalizmu państwowego, 
kasuje się posady  samoistne, usuwa się ludzi niezawisłych, a o d ­
daje wszystko w ręce rządu. Dla tego coraz miej w sp o łeczeń ­
stwie jednostek, k tóreby w razie potrzeby m ogły  powieozieć: 
nie" w obec zachcianek rządu, lecz za to coraz większa jest k o ­
horta  ludzi zależnych od rz^du, którzy na daną  kom endę  m a­
szerują gęsiego. Inaczej jest w takiej Anglii, gdzie wszędzie pe łno  
instytucyj niezawisłych i niezawisłych obywateli.
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Gdy my, lekarze, ubiegaliśmy się o Wydział lekarski we 
Lwowie, nie sądziliśmy, że lekarze za to  będą brali w skórę, 
i że na żądanie p ro feso rów  rząd będzie zabierał jedną po  drugiej 
instytucye lekarskie niezawisłe. Tym czasem  w krótce Uniwersytet 
zjadł sam oistny  zakład  anatomii patalogicznej, potem  wyciągnął 
rękę po  chemiczne labora toryum , po tem  po  prym aryat chorób  ocz­
nych, a teraz zabiera się do szpitalika św. Zofii.

Jest szaleństwem, by tę instytucyę, pow sta łą  ze składek, 
o d d aw ano  w podarunku  państwu. Księżna Sapieżyna, k tó ra  naj­
więcej przyczyniła się do  utworzenia tej pożytecznej instytucyi, 
przewróciłaby się w grobie, gdyby dowiedziała się, co z tym 
szpitalikiem uczynić zamierzają

W zględy spo łeczne  i na ro d o w e  nakazują, by raczej tworzyć 
a nie kasow ać instytucye niezawisłe, bo przyszłość w ręku Boga 
i ufać m ożem y tylko w to, co w naszych rzękach posiadamy, 
podczas gdy rządy się zmieniają.

Ze s tanow iska zaś interesów koleżeńskich, nie m ożem y o b o ­
jętnie patrzeć, jak taki dr. Czarnik, k tó ry  tyle lat s łużył temu 
szpitalowi, teraz zos ta ł  kopnięty i wyrzucony.

Niektórzy profesorow ie  podnoszą ,  że jeśli się nie odda  szpi­
talika na cele kliniczne, to Lwów nie doczeka się kliniki pedia­
trycznej, bo minister oświaty m iał powiedzieć, że rząd na ten 
cel nie ma funduszów, a gdy i w innych miastach, w Gracu, 
w Wiedniu, w Insbruku, w Krakowie kliniki pediatryczne mieszczą 
się w szpitalach prywatnych, więc i we Lwowie rząd swoim ko ­
sztem tej kiiniki nie utworzy. Atoli ministrowie nie są wieczni 
i rząd przy pewnych s taraniach m oże  stać się szczodrzejszym, 
a gdy szpital oddam y państwu, wyrzeczemy go się raz na zawsze.

Fizyk miejski dr Legieżyński uzupełnił  wywody p o p rzed ­
niego mówcy, wskazując na tę w ażną okoliczność, że już dzi­
siaj szpitalik nie spełnia  należycie zadania  z pow o d u  małej liczby 
łóżek  i miasto musi w razie epidemii otwierać specyalny pawilon 
dla c h o ró b  zakaźnych. Poniew aż zaś klinika ma co do  rozm ie­
szczenia chorych znacznie większe wymogi, z redukow anoby  więc 
i tę niedostateczną liczbę łóżek  i zamiast 120 byłoby łóżek  naj­
wyżej 90, skutkiem czego miasto w czasie epidemii byłoby na­
rażone na wielkie trudności w umieszczaniu dzieci chorych w szpi­
talu a jest to  ze względów zapobiegawczych niezmiernie ważnem.

Doc. dr. G ońka  zastrzegł się, że postanow ienia  komitetu 
potęp ia  i uznaje za szkodliwe, ale w obec  tego, że nom inacya 
prof. Raczyńskiego jest już faktem dokonanym , k tórego  cofnąć 
nie można, wątpi czy dyskusya na co się przyda. M ożem y chyba 
debatow ać nad tem, czy zarządzenia komitetu są legalne, a jeśli 
okaże się ich nielegalność, zastanowić się nad sp o so b em  ich 
unieważnienia.

Dr. Tatarczuch odpow iada, że Walne Z grom adzen ie  T o w a ­
rzystwa szpitalika św. Zofii jest wyższą instancyą, niż komitet.

Dr. Festenburg  stwierdza, że m ianow anie  lekarzy należy do 
atrybucyj komitetu, lecz Walne Zgrom adzenie  jest wyższą instancyą.

Doc. dr. G o ń k a  nadmienia, że p o d o b n o  rząd wyasygnow ał 
swego czasu dla szpitalika 10.000 kor. a przy tem zastrzegł s o ­
bie, że gdyby kiedykolwiek chciano użyć szpitalika na klinikę,
T ow arzystw o z góry na to  się zgadza.

Z różnych s tron  sali odzywają się głosy, że w tej umowie, 
zastrzegł sobie rząd jedynie oddanie  2 sal na potrzeby kliniki 
a nie całego zakładu.

Dr. Mayer podziela zapatrywania  poprzednich m ów ców  co 
do wielkiej doniosłości społecznej i narodow ej tej sprawy, lecz 
i krzywdy, wyrządzonej dr. Czarnikowi, nie m ożna  uważać za
rzecz podrzędną i bagatelną, a wszyscy Koledzy powinni się ująć 
za pokrzyw dzonym . W ogóle  z ao p o n o w ać  trzeba przeciw cią­
głem u uszczuplaniu liczby posad  dla lekarzy i przeciw ich k u m u ­
lowaniu, co niekorzystnie odbija się w naszych s tosunkach  za ­
wodow ych, jak niemniej i na  interesach cierpiących, szukających 
porady  lekarskiej. — P ro p o n u je  uchwalenie rezolucyi, w yrażają­
cej oburzenie, że instytucyę prywatną odda je  zarząd z własnej 
woli rządowi. Spraw y nie uważa za straconą, bo lekarze m ogą  
wystąpić z bojkotem , gdyby kom itet obs taw a ł przy swych p o s ta ­
nowieniach.

Dr. Mikołajski jest zdania, że Walne Z grom adzenie  nie ma 
prawa znosić nominacyi, k tó rą  statut wyraźnie przekazuje kom - 
petencyi komitetu. Walne Z grom adzen ie  m oże jednak wybrać
now y komitet, k tóryby rea su m o w ał  uchw ałę  poprzedn iego  k om i­
tetu i ustępującem u komitetowi wyrazić votum  nieufności i nie­
zadowolenia , co w konsekwencyi byłoby rów noznacznem  ze znie­
sieniem nominacyi. K rok taki jest tem więcej usprawiedliwiony, 
ile że kom itet powinien był przed tak w ażną decyzyą zapytać 
o  zdanie W alnego Z grom adzen ia  i ofiarodaw ców  a nie ro zp o rzą ­
dzać sam ow oln ie  zakładem . Wydział krajowy należało również 
zapytać, bo Sejm daje na szpitalik znaczną dotacyę.

S k o ro  tu wchodzą  w grę  tak ważne względy spo łeczne  i na­
rodow e, nie powinni lekarze na w łasną  rękę sp raw y przesądzać, 
lecz w ypada ją wytoczyć przed forum  opinii publicznej, zwołać 
zgrom adzenie  obywatelskie, poruszyć prasę krajową i dołożyć 
wszelkich starań, aby sp raw a przybrała  kierunek, zgodny z inte­
resami społeczeństw a.

M ówca nie uważa nominacyi za osta teczne załatwienie, gdyż 
prof. dr. Raczyński m oże jeszcze nie przyjąć ofiarowanej mu p o ­
sady i jest wielce p raw dopodobnem , że po in fo rm ow any  o  s to ­
sunkach nie zechce iść wbrew opinii Kolegów w zawodzie 
i wbrew opinii światłej części społeczeństwa.

Prym aryusz dr. Opolski solidaryzuje się z treścią p rzem ó ­
wienia dra Różańskiego i uważa powzięcie rezolucyi za potrzebne.

Dr. Stefan Świątkowski podnosi wątpliwości co do legalno­
ści nominacyi prof. Raczyńskiego, a lbowiem dr. Czarnik przed 
kilku laty zos ta ł  zam ianow any sam oistnym  o rdyna to rem  oddziału 
zakaźnych i przez 3 ostatnie lata figurował w tym charakterze 
w spraw ozdaniach  rocznych, k tóre  W alne Zgrom adzenia  przyjęły 
do wiadomości, a więc zatwierdziły, teraz zatem bez śledztwa dy­
scyplinarnego posady  pozbaw iony być nie może. Komitet był z a ­
pewne źle po inform ow any, trzeba mu więc wyjaśnić, że nie wy­
pada tak postąpić, jak zam ierzono.

Dr. Stachiewicz przem aw ia za ogłoszeniem  protestu . U su­
nięcie dr. Czarnika świadczy o  pom iataniu  całym zaw odem  lekar­
skim, a kom itet nie miał praw a czynić darowizny rządowi.

Dr. Różański przytacza dalsze szczegóły, kwestyonujące le­
galność nominacyi. Było na tem posiedzeniu 10 cz łonków  kom i­
tetu a z tej liczby 4 g ło so w a ło  za dr. Czarnikiem a 6 za prof. 
Raczyńskim. Lecz nie zap ro szo n o  na posiedzenie niektórych 
cz łonków  a w szczególności pew nego członka, k tóry oświadcza 
się za dr. Czarnikiem.. Między 6 zaś zwolennikami prof. Raczyń­
skiego był członek, czy członkini, k tórą  kom itet koop tow ał,  nie 
m ając do tego prawa. Gdy się te popraw ki uwzględni, okaże się 
5 gło só w  za dr. Czarnikiem a 5 za prof. Raczyńskim.

Zresztą z róbm y  to, co s łuszność  nam każe, nie oglądając 
się na to, czy nasze zabiegi będą skuteczne.

Dr. Feuerstein nadmienia, że duch protestu , który w zgro­
madzeniu panuje, jest dow odem  wielkiej sympatyi dla dr. Czar­
nika, na k tórą  zasłużył on  sobie ciężką pracą w szpitalu.

P o  wyczerpaniu dyskusyi, w której zab iera ło  g łos  jeszcze 
kilku m ów ców , uchw alono rezolucyę w brzmieniu, p ro p o n o w an em  
przez dr. Różańskiego z p o p raw k ą  dr. Mikołajskiego. Rezolucya 
ta op iew a:

„Samoistui lekarze lwowscy na zgrom adzen łu  z dnia 28. 
m arca  1904 uznali, że chłonięcie kolejne przez państw o s a m o ­
istnych instytucyj lekarskich i kasowanie  stanow isk  od państwa 
niezawisłych już to dla rozszerzenia  pola działania instytucyj p ań ­
stwowych, już to  dla zastąpienia państwa w jego obowiązkach, 
jakie ma dla społeczeństwa, jest aktem społecznie  szkodliwym, 
politycznie niebacznym, a dla interesów stanu lekarskiego za­
bójczym ;

a przeto  protestu ją  s tanow czo  przeciw oddaniu  szpitalika 
św. Zofii, u fundow anego i utrzym ywanego kosztem ofiarności 
prywatnej, c. k. państwu na cele, k tóre  rząd obow iązany jest za­
spoka jać" .

Następnie w ybrano  kom itet wykonawczy z k o le g ó w : dr. Le- 
gieżyńskiego, dr. Mikołajskiego, dr. Różańskiego, dr. Skałkow- 
skiego, dr. Tatarczucha i dr. Trzcienieckiego i tem u komitetowi 
p o ru c z o n o  poczynić wszelkie kroki, k tóre  uzna za wskazane, 
a w szczególności ma k o m i te t :

1. odnieść się do Izby lekarskiej lwowskiej o  zajęcie się 
sprawą, o ile o na  dotyczy s to sunków  zaw odow ych lekarskich i p o ­
krzywdzenia dr. C zarnika;

2. odw ołać  się do Tow arzystw a S a m o p o m o c y  lekarzy o  p o ­
parcie a k c y i ;

3. wysłać przedstawienie do prof. Raczyńskiego, by z o b ję ­
ciem posady  wstrzymać się zechciał przynajmniej aż do wykla­
row ania  sytuacyi i wyjaśnienia k w e s ty i ;

4. wdrożyć na W alnem Zgrom adzeniu  Tow. szpitalika św.
Zofii dyskusyę nad nom inacyą prof. Raczyńskiego i przedłożyć 
s tosow ne  w n io sk i ;

5. poruszyć spraw ę w prasie krajowej;
6. w razie potrzeby zw ołać  w tej sprawie zgromadzenie

obywatelskie.
P rezydent Izby dr. Festenburg  oświadczył, że uchw ałę co do 

Izby lekarskiej przyjmuje do wiadomości i do niej się zastosuje.

O b ia d y  i l(olac\)e u rzę d o w e .

P o d  tym  d ra s ty cz n y m  ty tu łe m  z am ieśc i ł  w 5-tytn n rze  „ G ło s u "  jeden  
z k o leg ó w  p ow ia tow ych  p a rę  z u p e łn ie  s łu sz n y c h  uw ag  k ry tycznych ,  k tó re  r o z ­
p o c z ą ł  s ło w a m i  „w myśl  ro zp .  c. k. M in is te rs tw a  spr. wewn. z  22/7 1903 
L. 32071 o b o w ią z a n y  je s t  u rz ę d n ik  polityczny, a  w i ę c  i l e k a r z  u r z ę ­
d o w y ,  p o d a w a ć  o b ecn ie  g o d z in ę  wyjazdu  i p o w ro tu  z j e d n o d n io w e j  k o ­
misyi.. ." N aw iązu jąc  d o  te g o  a r ty k u łu  d a ls ze  uwagi,  m u sz ę  p rz ed e w sz y s t -  
k iem  zazn aczy ć ,  iż k o leg a  p o w ia to w y  co  do  p o w y ż sz eg o  tw ie rd z en ia  jes t  
w b łędz ie ,  lek a rz  b o w ie m  u rz ęd o w y  je s t  w p raw d z ie  u rz ęd n ik ie m  p a ń s tw o ­
wym, a le  u rz ęd n ik ie m  politycznym  nie b y ł  i nie je s t  wcale .  L e k a rz  u r z ę ­
d o w y  je s t  jedyn ie  i w y łączn ie  jak  d o tą d  „ s ta ły m  o r g a n e m  sa n i ta rn y m  
w łaśc iw eg o  S t a r o s tw a '1 (§  7 u s ta w y  o  o rgan izacy i  pub licznej  s łu ż b y  z d r o ­
wia  z 30/4 1870 Dz. p. p. Kir. 68) i d la  te g o  te ż  w k o m isy ac h  politycznych 
m o ż e  b ra ć  u d z ia ł  ty lk o  ja k o  r z e c z o z n a w c a  p o d  p rz ew o d n ic tw em  u rz ęd n ik a  
p o l i tycznego ,  k tó ry  z te g o  ty tu łu ,  m im o ,  że  n i e j e d n o k ro tn ie  r a n g ą  jes t  
n iższy  od  l e k a r z a  u rz ę d o w e g o ,  k o sz ty  p o d ró ż y  dla s ieb ie  zalicza  i zab iera ,



„ G Ł O S  L E K A R Z Y "

jak k o lw iek  c a ła  jego  d z ia ła ln o ść  o g ra n ic za  s ię  n ie raz  do  w p isan ia  n a ­
g łó w k a  w p isać  s ię  m a jący m  p ro to k o le  i d o  p o d p isa n ia  tegoż.  P o w o ła n e  
więc r o z p o rz ą d z e n ie  m in is te ry a ln e ,  tyczące  s ię  w y ł ą c z n i e  u rz ęd n ik ó w  
politycznych,  n i e  o  bo  w i ą z u  j e t e m  s a m e m  w c a l e  leka rzy  u rzędow ych ,  
a  ieżeli i do  nich, jak  s ię  o k a z a ło ,  p rzez  w ła d z e  polityczne ,  a  n a w e t  s ą ­
do w e  skw apliw ie  z a s to s o w a n e  z o s ta ło ,  to  powinni  p rzeciw  tak iem u  p rz y ­
zn aw an iu  im p e łn e g o  ty tu łu  i c h a ra k te ru  u rz ę d n ik ó w  politycznych  ty lko  
w takich  razach ,  gdy  ro z ch o d z i  s ię  o  u rw an ie  c ze g o ś  z c iężko  z a p r a c o w a ­
nych k o sz tó w  k om isy jnych ,  w s p o s ó b  o d p o w ied n i  r e m o n s t ro w a ć .  Ż e  
w s p o m n ia n e  ro z p o rz ą d z e n ie  n ie  m o ż e  w cale  być z a s to s o w a n e  do  lekarzy  
rząd o w y ch ,  wynika  to  tak ż e  z c a łk iem  o d m ie n n e g o  ro d z a ju  czynności ,  j a ­
kie sp e łn ia ją .  U rzęd n ik  polityczny, m ający  o d b y ć  kom isyę ,  w ybiera  sob ie  
do  t eg o  p o rę  d la  s ieb ie  n a jd o g o d n ie js zą ,  o  przybyciu  sw em  z aw iad am ia  
in te re so w a n y ch  na jm nie j  na  2 ty g o d n ie  n a p rzó d ,  czynnośc i  o g ran icza  
p rz ew a ż n ie  do  je d n e g o  o b jek tu ,  a  gdy p rzy b ęd z ie  na  m iejsce,  w szys tko  
g o  tam  już n iecierpliwie  o czeku je .  W tych w a ru n k ac h  za ła tw ić  s ię  m o że  
ze  sw em  z a d a n ie m  sz y b k o  w w ygodny  w zg lęd n ie  s p o s ó b  i p rz ew a ż n ie  
w czasie ,  z g ó ry  o z n ac zo n y m .  P rz y  k o m isy ach  leka rsk ich  idzie w szys tko ,  
jak  w iad o m o ,  w p ro s t  przeciwnie .  W y jeżd ża  s ię  nag le  bez  p rzy g o to w an ia ,  
na  mie jscu  w ęd ru je  s ię  n a p rz ó d  po  całe j  wsi w po szu k iw an iu  za  wójtem , 
lub jak im ś  innym  fu n k c y o n a ry u sz e m  u rz ęd o w y m ,  k tóry  najczęśc ie j  w tak im  
razie  bywa w lesie , lub na  j a r m a r k u ; n a s tę p n ie  b a d a  chorych ,  ro z rz u c o n y ch  
p o  ró żn y ch  k o ń c ac h  gm iny, do  k tó ry ch  n ie raz  d la  z łych d ró g  ty lko  z t r u d n o ­
ścią  d o s ta ć  s ię  m o ż n a ;  w y da je  s ię  da le j  p o t r z e b n e  z a rz ą d z e n ia  des in fekcy j-  
ne  itp. w o g ó le  w y k o n u je  tu lek a rz  funkcye  n a d e r  u t ru d za jące ,  w y m a ­
g a jące  s p o r o  c za su  i o  wie le  więcej k o sz tu  na  fu rm ank i ,  niż p rzy  ko m isy ach  
u rz ę d n ik ó w  politycznych. N aw e t  p rzy  k o m isy ac h  w o d d a le n iu  o  3'8  k i lo ­
m etró w ,  k tó re  u rzędn icy  w e d le  rozp .  z 3. g ru d n ia  1859 r. Dz. p. p. Nr. 
221. o d b y w a ć  m a ją  p iecho tą ,  b ez  za l iczen ia  k o sz tó w  p o d ró ży ,  a  k tó ry ch  
lek a rz  u rz ęd o w y  w pow y ższy ch  w a ru n k ac h  nigdy w taki  sp o s ó b  zała tw ić  
nie je s t  w s tan ie ,  sc h o d z i  z aw sze  ty le  czasu ,  że  m o żn a b y  na m iejscu z jeść  
b ezp ieczn ie  ob iad  a  n a w e t  i ko lacy ę ,  gdyby  tak ie  rzeczy  po n aszych  
w ioskach  by ły  d o  dyspozycyi.  D o tą d  p rz y z n a w a n o  za  tak ie  ko m isy ę  p rz y ­
na jm nie j  dietę ,  k tó ra  p raw ie  s ta rc z y ła  na  na jęcie  fu rm anki,  o b ecn ie  gdyby  
i d ieta  z a k w e s ty o w a n ą  być m ia ła ,  m u s ia łb y  lek a rz  u rz ę d o w y  do komisyi 
d o p łac ać ,  czeg o  rząd  nigdzie  p rzec ie  nie w ym aga ,  więc chyba  od  leka rzy  
u rzęd o w y c h  w y m a g ać  nie m ia łby  prawa.  W sp o m n ia n e  ro z p o rz ą d z e n ie  z 3. 
g ru d n ia  1859, j a k k o lw ie k  leka rzy  u rzęd o w y ch ,  k tó ry ch  w ó w cz as  tak  jakby  
nie by ło ,  gdyż  ty lk o  przy  o b w o d a ch  fu n k cy o n o w ali  tak  zw ani K re isarz te ,  
z p ew n o śc ią  na  myśli  nie m ia ło ,  p rzec ież  p o z w a la  i w tak ich  razach  p rz y ­
z n a w a ć  k o sz ty  p o d ró ż y  „jeżeli  s tw ie rd zo n a  n a g ło ś ć  sp ra w y  sp ro w a d z i ła  
r zeczyw is te  użycie  po d w o d y " .  O t ó ż  g d z ież  m o że  być więcej s tw ie rd zo n a  
n a g ło ś ć  sp raw y ,  jak  nie przy  k o m isy ac h  z p o w o d u  w ybuchu  ep idem ij ,  
k tó re  nie c ie rp ią  żad n e j  zw łoki  i jak  to  wyżej z a z n a c z o n o  rzeczyw is tego  
użycia  p o d w o d y  w ym agają .  T o  też  k o sz ty  p o d ró ż y  i przy  tych o d leg ło śc iach  
n o m in a ln ie  ty lko  przy  ko m isy ach  ep idem icznych ,  nie w y n o szący ch  więcej,  
niż 3 8  k i lom e trów ,  le k a rz o m  u rz ęd o w y m  b ez  żadne j  kwesty i s ię  n a leżą ,  
a  jeżel i  d o tąd  ich w cale  nie p rz y zn a w a n o ,  to  ty lk o  dla tego ,  że  zb io ro w o  o  to  
u p o m n ie ć  s ię  nie b y ło  sp o s o b n o śc i ,  a  w p o jed y n k ę  nikt s ię  t eg o  zrobić,  
jak  widać, me o dw aży ł .

J e s t  już  dziś p o w sze ch n ie  p rzy ję tą  i o g ó ln ie  s tw ie rd z o n ą  za sad ą ,  że  
im k to  więcej p racu je ,  tem  mu się  w iększe  w y n a g ro d ze n ie  należy . T y m ­
c za se m  z r o z p o rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a  sp raw ied l iw ości  z dn ia  9. l i s to p ad a  
1902. Dz. rozp. Nr. 36 i z 10. w rz eśn ia  1902. w edle  k tó rych  urzędnicy ,  
a więc i l ek a rz e  u rzędow i,  p o w o ła n i  p rz ez  sądy  ja k o  r z ec zo z n aw cy  m u sz ą  
w r a c h u n k a c h  sw ych  u d o w a d n iać ,  iż t eg o  sa m e g o  dn ia  z p o lec en ia  swej 
w ła d zy  ko m isy jn ie  zajęci nie  byli, w yn ika  d la  lek a rzy  c a łk iem  co innego. 
U rzędn icy  np. techn icy  lub inni, p o w o ły w a n i  p rz ez  sądy  tygodn iam i n a p rzó d ,  
m o g ą  s ię  z aw sze  tak  w y godn ie  urządzić ,  że  c zynnośc i  ich nigdy ze  s o b ą  
nie kollidują,  ty m c z a se m  u leka rzy ,  k tó ry ch  czynności  są  z re g u ły  nag łe  
i zw łok i  nie c ie rp iące ,  je s t  to  w p ro s t  n iem ożliw e.  L e k a rz  u rzęd o w y ,  k tó ry  
np. w y jechać  m a n a  sp ra w d z e n ie  epidem ii ,  a ró w n o c z e śn ie  o t rzy m a  
w ezw an ie  aby  te g o  s a m e g o  dnia  w z ią ł  u d z ia ł  w kom isy i  są d o w e j ,  kolizyi 
takiej  u n ik n ąć  nie j e s t  w stan ie ,  a  gdy w o b e c  nag łośc i  o b u  sp raw ,  nie 
z a w s z e  od  tej drugiej kom isy i  uchylić  s ię  m o że ,  m usi  radzić  so b ie  w ten  
sp o s ó b ,  że  w c ze sn y m  ra n k ie m ,  k iedy  inni u rzędn icy  jeczcze  w na j le p sze  
zasyp ia ją ,  w yb ie ra  s ię  na  k o m is y ę  e p id em iczn ą ,  a  p o w ró c iw szy  z niej 
p rzy s iad a  s ię  na  p ią te g o  na  fu rk ę  s ą d o w ą  po  to  ty lko, aby  gdy wróci p ó ź n o  
w nocy, o b c ią ł  mu sąd  tak  c iężk o  i p rz ew a ż n ie  p o z a  g o d z in a m i  u rz ę d o w e m i  
z a p r a c o w a n ą  dietę .

M o żn ab y  s p o r o  jeszcze  z acy to w ać  p o d o b n y c h  ro z p o rz ą d z e ń ,  k tó re  
d la re sz ty  u rz ę d n ik ó w  m a ją  z n ac ze n ie  na jczęśc ie j  ty lko  fo rm a ln e ,  leka rzy  
u rz ęd o w y c h  n a to m ias t  z p o w o d u  o d r ę b n e g o  ro d z a ju  ich czynności ,  d o ty ­
k a ją  w s p o s ó b  w p ro s t  k rzy w d zący  i d la  t eg o  też  zb io ro w e  w ys tąp ien ie  
ce lem  sp raw ied l iw eg o  u re g u lo w an ia  takich  kw esty j  b y ło b y  tem  więcej 
w s k a z a n e ,  że  b a rd z o  już  dz iś  s k r o m n a  i z k ażd y m  d n iem  w p rzec iw ieństw ie  
d o  innych zaw o d ó w ,  p o g o r sz a ją c a  s ię  p ozycya  m a te ry a ln a  lek a rzy  u rz ę ­
dow ych  na d a ls ze  jej o b c inan ie  ch y b a  już nie pozwala .

Lekarz powiatowy Y.

Jak w tej  s p r a w i e  o r z e ka ją  instancye  k r a j o w e ?
Kol. dr. W incenty  G ło w iń sk i ,  l ek a rz  p o w ia to w y  w S o k a lu ,  o t r z y m a ł  

z N a m ies tn ic tw a  n a s tę p u ją c e  o rz ec z e n ie :
C. k. N am ies tn ic tw o  w e Lwowie.  L. 24.116. Lwów, dnia  19. m arc a  

1904. Z a ła tw ia ją c  p rzed s taw ien ie ,  w n ie s io n e  9. g ru d n ia  1903 do  c. k. Pre-  
zydyum  W y ższeg o  Sąd u  k ra jo w eg o  we Lwowie  za  p o ś re d n ic tw e m  c. k. 
Sądu  p o w ia to w eg o  w S oka lu ,  przec iw  sk re ś le n iu  diet  w ra c h u n k u  za  k o ­
m isye s ą d o w o - le k a r sk ie ,  o d b y te  w dn iach  4, 7, 21. i 23. w rz e ś n ia  1903. 
c. k. N a m ies tn ic tw o  w p o ro z u m ien iu  z c. k. K ra jo w ą  D y re k cy ą  sk a rb u  
o rz e k a ,  że w myśl p o s ta n o w ie ń  D e k re tu  K a m ery  n a d w o rn e j  z 21. m aja  
1812. L. 13 323 (S. G. S. B an d  38. Nr. 71.) i r o z p o rz ą d z e n ia  c. k. Mini­
s te r s tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  z 22. lipca 1903. L. 30.271 nie n a le ż ą  się 
P a n u  diety  za  r z e c z o n e  dnie,  p o n iew aż  w czasie  kom isy j,  t rw a jących  od  
g od z in y  drugiej,  w zg lędn ie  trzecie j  po  p o łu d n iu  do  god z in y  ó sm e j  w ieczó r  
nie z ac h o d z i ł a  p o t r z e b a  p o n o sz e n ia  znaczn ie jszych  w y d a tk ó w  na  sw oje  
u t rzy m an ie .

P rzec iw  n in ie jszem u  o rz ec ze n iu  n iem a  w myśl ro z p o rz ą d z e n ia  c. k. 
M in is te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trz n y c h  z 4. m aja  1853. L. 4.742 (S a m m lu n g  d e r  
G e f a l l s - u n d  a l lg e m e in e n  V e rw a i tu n g s -V o rsc h r i f t e n  z ro k u  1853 Nr." 201) 
d a ls z e g o  o d w o łan ia .

KRONIKA.
Życzen ia  w esołych św iąt p rz e sy ła m y  w szy sk im  K o le g o m  i C zy te ln i ­

k o m  n a sz e g o  pisma.

P o dz iękow an ie .  Za  p rz e s ła n e  mi życzen ia  w dniu u ro c zy s ty m  ju b i­
leuszu  leka rsk iego ,  tak  Redakcyi  G ł o s u  l e k a r z y ,  jak  K o legom ,  k tórzy  
o sob iśc ie  w u ro czy s to śc i  tej  udz ia ł  brali ,  lub p isem nie  s t a r e m u  życzen ia  
sw e  p rzes ła l i ,  s e rd e c z n e  s k ł a d a m  p o d z ię k o w a n ie .  Dr. Zduń Józef.

Fundusz zapom ogowy. P o z o s t a ło  613 kor .  67 hal.  P rz y b y ły  h o n o r a ry a  
a u t o r s k i e : Dr. K a d u k  5 ko r .  84 hal. ,  „ J e d e n  z ośm d z ie s ięc iu "  27 kor.  54 
hal., dr. A. tYątorek  16 kor. 37 hal.,  dr. F e ren s iew ićz  11 kor. 61 hal., L ekarz  
p ow ia tow y 5 kor.  84 hal. ,  dr. Z asack i  3 kor.  41 hal., dr. B und  4 kor.  22
hal., dr. Roicki 3 kor .  24 hal.  P o z o s ta je  691 kor.  74 hal.

Do Tow. Sam opom ocy lekarzy  przystąpil i  i w k ład k i  na  ręce  Dr
M oszkow icza  n a d e s ła l i :  dr. E m a n u e l  S inger  ze L w ow a 6’— , dr. Adolf
J u n g  z B ro d ó w  6 '—, W. Arno ld  ze  L w ow a 2.—, dr. R o m an  K lę s k  z Wi- 
szenk i  3 '— .

D zia ł inseratoroy w n a sz e m  piśm ie  o b ją ł  w ad m in is t rac y ę  p. Ju l ian  
H au sb e rg ,  m ag is te r  fa rm acyi,  do  k tó re g o  p ro s im y  a d re so w a ć  w sze lk ie  
k o re sp o n d e n c y e  w sp raw ie  o g ło sz e ń .  A d re s  p o d a n y  w n a g łó w k u  pisma.

Kol. dr.  Adolf W ą to rek ,  k tó ry  d o ty cz as  tym  d z ia łem  z a jm o w a ł  się  
z w ielk iem p o św ię c en iem  czasu  i t ru d ó w ,  p o z o s ta je  i nada l  w naszym  
kom itec ie  redakcy jnym .

Spraw ozdan ie  z posiedzenia fflydziała Toro. Sam op. lekarzy z dnia 
12. marea 1904. S e k re ta rz  o d c z y ta ł  p ro to k ó ł ,  p ism a  i petycye,  p rz y s łan e  
do  W ydziału .  S k a rb n ik  zaw iadam ia ,  że  2 k o leg ó w  d łu żn ik ó w ,  przeciw 
k tó rym  m ia ły  być już  r o z p o c z ę te  k ro k i  są d o w e ,  sp ła c i ło  część  zac iągn ięte j  
pożyczki i p ro lo n g o w a ło  weksle .  P rz y ję to  do  w iadom ości .  Z o kazy i  50 
le tn iego jub ileuszu  Kol. Z d u n ia  u c h w a lo n o  z ło ż y ć  jubila towi te legraficznie  
życzen ia  od  W ydzia łu .  U c h w a lo n o  udzie lić  kol. B. ty tu łe m  pożyczk i  600 
kor.  na  k o sz ty  w yp raw ien ia  ch o re j  żony  do  w ód  zag ran icznych .  O d m ó w io n o  
p rośb ie  kol. B. o z a p o m o g ę  dla ojca, gdyż  nie jes t  c z ło n k iem  T o w a ­
rzystwa,  a o s ta tn ie  W. Z g ro m a d z e n ie  p o lec i ło  W ydziałow i,  aby  śc iśle  
p r z e s t r z e g a ł  pod  tym w zg lęd em  przep isu  re g u la m in u  z a p o m o g o w e g o .  
U ch w a lo n o  nie w y d a w a ć  w ła sn y m  k o sz te m  o d b i tek  z p rac  n ag ro d zo n y c h  
na  k o n k u rs ie  l i te rack im  „ G ło s u  lek a rzy "  w celu b e z p ła tn e g o  ich ro z e s ła n ia  
w szys tk im  a b i tu ry e n to m  g im n a z y a ln y m , lecz  zw rócić  na  nie u w ag ę  red ak -  
cyom  pism co d z ien n y ch .  U c h w a lo n o  s k o rz y s ta ć  z g rzeczn o śc i  Kol. M iko­
ła jsk iego ,  k tó ry  o b iec a ł  p rz y s łać  W ydzia łow i  do  ro z p a t r z e n ia  swój o b sz e rn y  
re fe ra t  w s p r a w i e  h o n o r a r y ó w  l e k a r s k i c h ,  p rz e z n a c z o n y  d o  druku  
i użyć go  ja k o  m a te ry a łu  do  w d ro żen ia  akcyi w tej sp raw ie ,  oczywiście  
z z a s t rz eż en ie m  p raw  a u to rsk ic h .  W sz y s tk ie ’ wnioski ,  p r z e k a z a n e  W y d z ia ­
łowi p rzez  o s ta tn ie  W. Z g ro m a d z e n ie  dn ia  28. lu teg o  1904., ro z d z ie lo n o  
p om iędzy  p o sz c ze g ó ln y c h  re fe re n tó w .  U ch w a lo n o  w y s to so w a ć  do W ładz  
o d p o w ied n ie  p ism a  w sp raw ie  o g ła s z a n ia  w „ G ło s ie  leka rzy"  k o n k u r só w  
n a  p o sa d y  lek a rsk ie  w m yśl  u c h w a ły  W. Z g ro m a d z e n ia .  U c h w a lo n o  zająć  
s ię  w y k o n a n iem  w n io sk u  Kol. T a rc h a l sk ie g o  o  u t w o r z e n i e  p r z y  T o w a ­
r z y s t w i e  b i u r a  p o ś r e d n i c z ą c e g o  w w y s z u k i w a n i u  l e k a r z y  n a  z a ­
s t ę p s t w o  k o leg ó w ,  z m u szo n y c h  w y jechać  na  pewien czas.  U ch w a lo n o  
i p rzy d z ie lo n o  do  re fe ra tu  w n io sek  o  p o ł o ż e n i e  s k u t e c z n e j  t a m y  
p a r t a c t w u  l e c z n i c z e m u ,  u p ra w ia n e m u  p rzez  ap tek i  i sk ła d y  m ate-  
ry a łó w  ap teczn y ch .  U c h w a lo n o  i p rz y d z ie lo n o  d o  re fe ra tu  w n io se k  Kol. 
L angiego  o  za jęc ie  s ię  s p r a w ą  n a d u ż y w a n i a  b e z p ł a t n y c h  a m b u -  
l a t o r y ó w  p u b l i c z n y c h  p r z e z  o s o b y  n i e  u b o g i e .

Dr. Langie , 1 se k re ta rz .
W spraw ie konkursu  literackiego m o że  r e d ak c y a  ty le  ty lk o  na  liczne 

z apy tan ia  o d p o w ied z ieć ,  że  p ra ce  k o n k u r s o w e  jeszcze  p rzed  m ies iącem  
o dd a liśm y  Kol. dr. W ąto rkow i,  k tó ry  m ia ł  je  d o rę cz y ć  w szy s tk im  c z ło n k o m  
Sądu k o n k u r s o w e g o  i w jak  na jb l iższym  czasie  z ap ro s ić  c z ło n k ó w  na 
p o s ie d ze n ie  w celu  o s ta te c z n e j  oceny .  R edakcya  uczy n i ła  w szy s tk o ,  co 
by ło  możliwe,  aby  k o n k u r s  w te rm in ie  o z n ac zo n y m ,  to  jes t  w ciągu m arca  
b. r. m ó g ł  być ro zs t rzy g n ię ty ,  n a d to  z aś  za  p o ś re d n ic tw e m  Kol. dr.  W ą to rk a  
p rzeds taw il iśm y  Sądowi,  że  za leży  n am  b a rd z o  na  tem , a b y  p race  k o n k u r ­
so w e  jeszcze  p rz ed  k o ń c em  ro k u  s z k o ln e g o  w y d ru k o w ać  w G ł o s i e  l e ­
k a r z y ,  gdyż  p rz ed s ta w ien ie  p o ło ż e n ia  m a te ry a ln e g o  lek a rzy  b y ło b y  dla 
a b i tu ry en tó w  g im n azy a ln y ch  wielce  p o ż ąd a n en i ,  co  już  obecn ie  będzie  
t ru d n e m  d o  w y k o n an ia ,  p rz )  d a ls ze m  z aś  p rz ew le k an iu  s tan ie  s ię  w p ro s t  
n ie m o ż e b n e m  w o b e c  obfi tego  m a te ry a łu  prac  k o n k u rso w y ch .

Uroczyste otwarcie Toro. akadem ickiego: „Bi61ioteki słuehaezów
medyeyny w szechnicy lw ow skiej" o d b y ło  s ię  w dniu 12. b. m. Z ap ro s z e n i  
p rz ez  W y d z ia ł  Tow.,  zjawili  s ię  licznie p ro feso ro w ie  U n iw e rsy te tu  z ks.  
r e k to r e m  Fija łk iem  na czele ,  p rz ed e w sz y s tk iem  z a ś  p raw ie  w k o m p lec ie  
p rzybyli  p ro fe so ro w ie  W ydz ia łu  lek a r sk ie g o  z d z ie k an e m  prof. Beckern. 
P ró c z  nich w y p e łn i ł  s a lę  In s ty tu tu  pato log ii  o g ó ln e j  l iczny za s tę p  d o c en tó w  
i a sy s te n tó w  U niw ersy te tu ,  tu d z ież  de legac i  T o w a rz y s tw  ak ad em ick ich .

Z e b ra n ie  zaga ił  p rzew o d n iczący  T o w a rz y s tw a ,  p. G ro b e l ,  k tó ry  
w k ró tk ich  s ło w a c h  s k re ś l i ł  g e n e z ę  T o w a rz y s tw a ,  j eg o  rozw ój ,  s tan  
kwitnący  bib lio teki  dz ie ł  lek a rsk ich  i czy te ln i  c za so p ism  fachowych. 
W s k a z a ł  n a s tęp n ie  na  cele  n a u k o w e  i h u m a n i ta rn e  T o w a rz y s tw a  — k tó re  
p o s ta w i ło  sob ie  z a  z ad an ie  k rzew ić  ruch  n a u k o w y  w ś ró d  s tu d e n tó w  m e d y ­
cyny p rz ez  u rząd z an ie  sy s te m a ty c zn y c h  o d czy tó w  z wszys tk ich  dz iedzin ,  
m a jących  zw iązek  z n a u k am i  lek a rsk iem i,  tu d z ież  w sp ie ran ie  n iezam o żn y ch  
k o leg ó w  p rz e z  w y p o ży czan ie  d z ie ł  lekarsk ich .  W reszc ie  p o d z ię k o w a ł  
o b e c n y m  p ro fe s o ro m  za  o p iekę ,  k tó rą  o ta c z a ją  m ło d e  T o w arzy s tw o .

N a s tę p n ie  prof. A. G luz ińsk i  w d łu ż s z e m  p rzem ó w ien iu  w y k a za ł  
w a ż n o ś ć  tej instytucyi n a u k o w e j  d la  s tu d e n tó w  m edycyny ,  p rzysz łych  
lek a rzy ,  k tó rzy  w iedzę  w y n ie s io n ą  z u n iw ersy te tu ,  z u ż y tk o w u ją  na  polu 
nau k i  i w dz iedzin ie  p raktyki .  Z a k o ń c z y ł  a p e le m  d o  s łu c h ac zy ,  by k i e r o ­
wali się  w życiu z aw sze  uczuc iem  a lt ru izm u .  W k o ń c u  d o c en t  p. K ućera  
w y g ło s i ł  o dczy t  o „R ozw oju  n a u k  m edy czn y ch  w XIX. w ieku",  za  k tó ry  
g o  o b ecn i  o bdarzy l i  g rom kim i ok laskam i.

Zm arli. D r .  M a k s y m i l i a n  R o s n e r ,  lek a rz  p o w ia to w y  w K o ło ­
myi z m a r ł  dn ia  13. m arc a  b. r.

D r .  A l e k s a n d e r  J a s t r z ę b s k i ,  l ek a rz  pow ia tow y  w T r e m ­
bowli z m a r ł  dn ia  3. m a rc a  b. r. P a d ł  o f ia rą  o b o w ią zk ó w  zaw o d o w y ch ,  
z a k a z iw szy  się  p o d c z a s  kom isy i  d u re m  plam istym .

Korcspondcticya redaHcyi.
Lekarz  K. 9. Z. Listów i artykułów ',  nie p o d p isan y ch  p rzez  au to ró w ,  

nie u w zg lędn iam y .

WyHaz prenumeratorów.
(Ciąg dalszy .)

Dr. Fe l ik s  L u d k ie w i c z ' ( P o r z e c z e  gub. Mińska),  — dr. S in g e r  6'— 
dr. J u n g  6 — , dr. Ż u ra k o w s k i  3 '—. dr. U ro m sk i  3 '— , dr. B ielańsk i  6 '— 
dr. C ięglewicz 3 '—, dr. Millet 6 '— , dr. H o ło b u t  3'-—, dr. K ep le r  6 ’— . D o  
lipca 1904 złożyli  p r e n u m e r a t ę  n a s tęp u jąc y  s łu c h a c z e  m edycyny  w e Lwowie 
P p . : O b le r ,  Ł ab a ,  E p s te in ó w n a ,  S i lb e rs te in ó w n a .  Dr. Kwiatkiewicz 6 '— .
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W sk a z a n e  przy

A nem ii, R achitis , N ew rasten ii ,  
K acheksy i

i wycieńczeniu s i ł  w sze lk ieg o  rodzaju .  
Najskuteczniejszy środek wzmacniający. 

Pewne Tonicum.

S a n a t o g e n
Nie drażniące weale,

chętnie bywa spożyw ane i z łatw ością wchłaniane. 

P P . L ekarzom  próbki i lite ra tu ra  do dyspozycyi. 

Bauer i S k a  Sanatogenroerke, Berlin  StB. 48

Jeneralne zastępstw o:

A ptakarz C. Brady, W ien, I. Fleischm arkt Nr. 1.

^ a d e s ł a ^ e .

L e k a r z e  z d r o j o w i .
ln se raty  w tym dzia le  zg ła sz a ć  należy 6ezpośre= 

dnio pod adresem redakcyi.

Dr. Leon K ro p f
były uezeń uniro. Jagiell. ordynuje i m ieszka stale

w  K a r l s b a d z ie
T H E A T E R G A S S E  „M INERVA“ i z w raca  u w agę  
S za n o w n y ch  K olegów ,  że  z ro k u  na  ro k  zw iększa  
s ię  tuta j  l iczba k u ra cy u sz d w  z im ow ych ,  a lb o w iem  
d o św ia d c ze n ie  w ykazu je ,  że  wyniki leczen ia  z d r o ­
jo w e g o  s ą  rów nie  d o b re  w każd y m  miesiącu, 
k o sz ta  z a ś  u t rz y m a n ia  zn aczn ie  są  m n ie jsze ,  a wy­

god y  w ięk sze  p rzed  i po  g łó w n y m  sezon ie .

Dr. J. Kołaczkowski w Szczawnicy
k ie ro w n ik  Z a k ła d u  w o d o le cz n ic z eg o  i P e n sy o n a tu  
o rd y n u je  od  25 lat. C eny  w P e n sy o n a c ie  p r z y s tę ­
pne. K uchn ia  w ykw in tna .  K u ra cy a  n o w o c ze sn a .

Zakład dentystyczny
istniejący w Krakowie od lat lg , jest z calem u rzą ­
dzeniem  fachowem pokoju ordynacyjnego i pracowni, 
oraz um eblowaniem  salonu i pokoju ordynacyjnego 

każdego czasu  do sprzedania.

Technik dentystyczny
. pracujący w tymi zaktkdzie bez przerw y lat 17 , 

m oże nadal pozostać.

Zgłoszenia przyjm uje i bliższych inform acyi udziela 
Dr. Tadeusz Gluziński adw okat krajowy w Krakowie, 

ul. Szewska 1. 19.

Kompletne

Wyprawy dla położnic
z e s ta w ian e  i p o lec an e  

p rzez  W P a n ó w :  R adcę  D w o ru  Prof.  Dr. H en ry k a  
J o r d a n a  D y r e k to ra  Kliniki p o ło żn icze j  U n iw erśy te tu  
Jagiell .  i Prof. Dr. A le k sa n d ra  R o sn e ra ,  D y re k to ra  

S z k o ły  P o ło ż n y c h  w K rakow ie

sprzedaje w yłącznie S R łiA D  A PTEC ZN IE

jftr. Jadwigi Ktemensiewiczowej
w Rrakowie, ul. Rarmelicka 16.

Każdy k o m p le t  zaw ie ra  w szy s tk o ,  co  w o b ec  
dz is ie jszych  w y m ag ań  hygieny  n ie z b ę d n e m  jes t  
przy  p o ro d z ie  i p o ło g u ,  z a r ó w n o  d la  m atk i  jak  

i dla dziecka.

W ysyłka na prowincyę odwrotnie.

Bilety wizytowe litografowane,
Listy ślubne,

z a p r o s z ę m . ± a  Ł a l o w e ,

napisy na papier listowy i koperty,

blankiety na  recepty, etykiety na flaszki 

i pudełka, dyplomy, plany itp.

w y k o n u je

Zaliłrtd artystyczno • litograficzny 

P IL L E R A  i Sp.
we Lwowie, ul. Łyczakowska 3.

99T L E N

Z A K Ł A D

D li KĄPIELI MINERALNYCH
sz tu czn y ch

i wziewań (inhalaeyi)

Karola Bratkowskiego
pod kierownictwem lekarskiem

M w ,  ttl. SKrzydsIticgo 10.
Kąpiele lecznicze ja k o to :  g a z o w e  z C O ,  
so la n k o w e ,  b o ro w in o w e  że laz is te ,  b o r o ­
w inow e s ia rcz an e ,  jo d o w e ,  j o d o b ro m o w e ,  
że laz is te ,  s ia rc z a n e  i z io ło w e  ( a ro m a ty ­
czne, go rczy czn e ,  g a rb n ik o w e ,  igliwiowe, 
łu g o w e ,  żywiczne) ty lko  w ed le  o rd y n a cy i  

lekarsk ie j .
Sala inhalacyjna ( sy s te m u  W a s sm u th a )  
do  w z iew ań  so la n k o w y c h  i żywicznych. 
Z a k ła d  u r z ą d z o n y  z w sze lk im  k o m fo r te m  
(w an n y  b a s e n o w e ,  c en t ra ln e  o g rzew an ie ,  
ośw ie t len ie  e lek t ry czn e)  z n a jd u je  s ię  w 
śró d m ieśc iu ,  tuż  przy  p rz y s ta n k u  kolei  

e lek trycznej .

do w dechiw ań  , w y tw arzany  za . p o ­
m ocą  elektrolizy, chemicznie czysty

poleca

S Z Y M O N  fyFW
-  -  -  -  a p t e k a r z  - -  -  -  

c. k. nadworny dostawca

Lwów, ul. K azim ierzow ska 26.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się
bezzw łoczn ie .

KAROLA B A L Ł A B A N A
następca

J ó z e f  O ź m i o s k i
£ w 6 v » ,  j f a l i c k a  2 3

p o l e c a

W i n a  l e c z n i c z e
Xokajskie, Xra n e u s ^^e> Reńskie , 

y^ustryaekie, W ęgierskie.

J^oniak
francuski i węgierski.

„ B a łła b a n ó w k ę “
czystą  żytnią w ódkę  bez anyżu.

P ie r w sz e  w  G a l ic y i  p rz e z  W y s o k ie  c. k. R tiinśsterstw o s p r a w  w e w n ę trz n y c h

(w  m v śl S. 31. u s ta w y  o „ a r ty k u ła c h  żyw ności'*  z d. 16. s ty c z n ia  1896, Dz. p. p. N r. 89 ex  1897),
U a Z E D O W N iE  U P O W A Ż N IO N E

CHEMICZNO-MIKROSKOPOWO-ANALITYCZNE-LABORATORYUIII
do b a d a n ia  p o k a rm ó w , a r ty k u łó w  sp o ż y w c zy c h , le c z n ic z y c h , h a n d lo w y c h , te c h n ic z n y c h , 

g o sp o d a rc z y c h , h y g ie n ic z n y c h , a n a l iz  sa d o w y c h , m oczu , p lw o c in  i t. p :

=  W A L E R E G O  S Ł O  D Z I M 8B S  sCIEGO =
zaprzysiężonego chemika c. k. sądu krajowego karnego,

z ap rz y s ięż o n eg o  rz e c z o z n a w c y  i  o c e n ic ie la  c. k. S ą d u  k ra jo w e g o  c y w iln e g o ,
egzam inow anego  n a  w szechn icy  we W ied n iu  znaw cy a r ty k u łó w  spożyw czych , 

członka stałej Komisyi zdrowotnej miasta Lwowa,
c z ło n k a  i r e f e r e n ta  K o m isy i J u ro ró w  W y s ta w y  k ra jo w e j w  r o k u  1894 w e  L w o w ie ,

(b y łe g o  w ła ś c ic ie la  a p tek i)

we Cwowie, przy ul. Jagielońskiej pod I. 18.
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er
wody sodowej i sztucznych wód mineralnych I leczniczych

V )

poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie a będących pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowo-Lekarskiej Tow. Lek. Iwow. —  p o le c a

cdja
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Sztuczne wody mineralne: 
Woda B i l iń s k a  

E m sk a  
G iesshiiM er  
Gfleiclieukerska  
H u n yad i-Jau os  
K iss in g e n  I la k o ey  
O ńersalzbruńska  
Selterska  
Y ic liy  Gr. G r i l lc  
Y ic l iy  Cńlestins

Wody lecznicze; 
W oda Jodow o-Sodow a 

„ L itow a  
„  Ż o l a z i s t a  

„ Magnówa 
„  A l k a l i c z n a  

„ B ro n io n a

3

3-"° .w — 'o ® 
O

| o
l i .

K i
i -
CD 3  

cd

Przepisy  do sporządzania wód stucznych zestaw ione zostały na podstawie rodzim ych 
wód m ineralnych przez L iebiga i S truvego. W szystk ie wody sporządzone są pod fachowem 
kierownictwem  t y l k o  na wodzie p r z e k r o p l o n e j .

l)r. jtiikolasch, pietzsch, CewiAski
Spółka komandytowa ,,ZDROW!E“ we Lwowie. — Nr. telefonu 544

O

\
/

C -

F i  P T  €
pod srebrnym Orłem

ZYGMUNTA RUKERA
" w e  U L  A A 7 _0 \ A 7_± e  

P O L E C A

T L E N
do wdychiwań chemicznie czysty potrójnie myty

W ysyłka codziennie na prowincyi 
w dowolnych ilościach.

G Ł Ó W N Y

i jedyny  sk ła d  ś ro d k a  dyetycznego 
f i  m  f i  r  o l

nieszkodliwy, szybko i pewnie działający 
środek ze suflatów , przeciw ostrym  
i chronicznym  chorobom  żołądka i ki­
szek u dzieci i dorosłych. Polecony przez 
powagi lekarskie, j a k : Dr. Rode w Nor- 
derney, Dr. H óhne w L ipsku, Dr. Blenk 
w B erlinie, Dr. Czapski w Gutentag, 
Dr. Brach w Moguncyi, Dr. Neum ann 
w M onachium , Dr. Gryglewicz w Jutro 

schinie i wiele innych.

O
Najwyższe  o d z n a c z e n ia :  

n j r ,  D Y P L O M Y  H O N O R O W E  I Z Ł O T E  M E D A L E  ^  
f / 1  z W y s t a w  w  P a r y ż u ,  Lo n d y n ie ,  M a r s y l i i  i W ie dn iu .  C O y

Laboratoryum cliemiczno-farmaceutyczae

E u g e n i u s z a  M l i
  R a d o m y ś l  k o ł o  p a r n o w a .  =

Wyroby fabryczne, maszyny parowe.

J
R zad o w o u p ra w n io n a

fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnie leczniczych

pod  f i rm ą

ro Krakowie, ul. śro. Gertrudy

w yrab ia  pod  k o n t ro lą  Kom isyi  P r z e m y s ło w e j  Tow. 
Lek. Krak. p o lec o n e  p rzez  to ż  T o w a rz y s tw o

Wody mineralne
o d p o w ia d a ją c e  s k ł a d e m  ch em icz n y m  w o d o m :  Biliń= 
skiej, GleshiiblersFciej, Selterskiej, Uiehy, rsiarien= 

badzkiej, fiomburg, K issingen. tudzież

speeyalnie lecznicze
j ak :  litową, b ro m o w ą ,  jodow ą ,  że laz is tą ,  kw aśn ą ,  
o ra z  n o r m a ln e  w o d y  m in e r a ln e  z p rzep isu  P ro f. 

J a w o r s k ie g o .

Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryaeh,

Cenniki na żądanie franco.
Główny skład we Lwowio w aptece J. Wewiórskiego 

Halicka 5.

Sapomenthol:
N acie ran ie  ból u śm ie rza jące .  W b ó lach  r e u m a ­

tycznych  ró żn y ch  postac i ,  specyaln ie  w re u m a ty z m ie  
m ięśn iow ym , L um b ag o ,  Ischias, N e rw o b ó lach .  

D z ia łan ie  s z y b k ie ,  w z a s to s o w a n iu  ła twy 
p rz y je m n y .

O d p o w ie d n ie  m ie jsca  naciera  s ię  2— 3 razy  
dnia, owijając  w a tą  lub flanelą.

P rzy  m ocnych  b ó lach  o k ła d  wysychający ,  b e z ­
p o ś re d n io  po  natarc iu .

Z aw ie ra  w 100: 0 1 A e th e r ,  10 C am p h o r ,  
A m m on. M en th o l  20, S a p o n  10, A lco ch o lu  60.

D o z w o lo n y  w C esars tw ie  R osy jsk iem  przez  
Minist. Spraw . W ewn.

Stomachin:
Ś ro d e k  dye te tyczny .  D z iała  w zm acn ia jąco ,  

u ła tw ia  traw ien ie ,  zw ięk sza  apetyt. P rz y  H y p e re -  
m es is  G rav id aru m  d z ia ła  u sp ak a ja jąco .  J e s t  w y­
ciągiem ch in o w y m  i z ie lnym  na czys tym  C ognacu  
francusk im . Kie liszek  2— 3 razy  dnia, b e z p o ś re d n io  
p rz ed  jed z en ie m ,  z h e r b a t ą  lub sam .

D la  p łucnych ,  t e n ż e  p re p a ra t  cum  Acid cy n am y  
licum 0'35 na  200.

D o  nab y c ia  w a p te k a c h  ty lko  w o ry g in a ln y m  
o p a k o w a n iu  po 2 i 4 k o ro n .

Umutn Condurango:
S p ecy a ln ie  p rz y rz ą d za n e ,  w n ied o m o g a ch  wy- 

dzie ln iczych na  ró żn y m  tle  p o lecane .  Miłe w użyciu, 
s m a k u  p rzy jem n eg o .

T y lk o  w o -yg in a ln y ch  b u te lk ach  po cenie  2'40. 
P rzy  p rzep isyw an iu  mych p re p a ra tó w ,  u p ra sz a m  

z a w s z e  d o d a w a ć  „orygina ł  M a tu la11. N azw a ,  o p a k o ­
w an ie  i m a rk a  o c h r o n n a  s ą  z a p r o to k o ło w a n e .

Każdy  m ój p r e p a r a t  z a o p a t r z o n y m  jes t  M ark ą  
o c h r o n n ą  „ P a lm ą “ .

D o  nabycia  w ap te k ac h ,  j a k o te ż  w y sy łk a  w pros t .  
P ró b k i  i b ro sz u rk i  dla  WP. L ek a rzy  g ra t i s  i f ranco .

I. Georgon i I. Trepczyński
dostaw cy  

c. k. klinik Uniw. lwowskiego.
pracownia i sW ad

instrum entów  chirurgicznych  
i m a szyn  ortopedycznych. 

Lwów, ul. Ruska 4.

M  założenia 1853
C_____________     3

August Schellenberg
i S y n

W E  E W O  W I E

pom  bankowy, komisowy 
= =  i l^antor wymiany

ul ica Karo la  Ludwika  1 .1 .
«tŁł.W

Wyśmienite nalewki, k tó re  dla d e l ik a tn e g o  sm ak u  
sw eg o  u z y sk a ły  o g r o m n ą  i lość  o d b io rcó w ,  nie 
ty lko  w kra ju ,  lecz  i zag ran icą .  P o le c a m y  sz c z e ­
gó ln ie  n a szy m  P. T. O d b io rc o m  n a s tęp u jące  
sm ak i

Ratafia z ow oców  świeżych 
Dereniówka „
Starka bardzo  stara
Pomarańczówka na świeżych skórkach
Cytrynówka
Alasz
Jarzębinówka
Tarniówka z ow o có w  świeżych 
Czereśniówka
Starka wystała, Kontuszówka (Korn-Anis), 
Żytniówka (Korn-Geist).

f t i f s s t  S c k e l t c n b e r i  i  5p
polecają

światowej marki Kakao holenderskie firmy 
F. Korff i Spka założonej w r. 1811 w A m ­

sterdamie.
®8,>w

Węgiersko francuska fabryka koniaku
R . M A R T Y  i

© © © j f ł A ® ’
P=^V °II

Do nabycia we w szystkich aptekach i handlach.
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f!F Apteka fi, Blumenfelda we Ewowie
u lica  Ż óll^ icw sK a I. 4

p o leca  p re m io w a n e  na  w y s ta w ie  hyg ie n icz n e j  we L w o w ie  1888 j a k o te ż  w yszczegó ln ione  
n a  w y s ta w ie  p rzy ro d n .  lekarsk ie j  w K ra k o w ie  1881  wilia leczn icze  w łasnego  w yrobu
M a l a g a  z c h in ą  
M a l a g a  z ż e l a z e m  
M a l a g a  z c h in ą  i ż e l a z e m  
M a l a g a  z f o s l o r a n e m  w a p n a  
M a l a g a  z r e b a r b a r u m

W in o  z o r z e c h ó w  K o ł a  
W in o  p e p s y n o w e  z D i a s t a z ą  
W in o  z c a s c a r a  s a g r a d a  
W in o  z c o n d u r a n g o  
W in o  ze S o m a t o z ą

IOSI 
S Y R O P Y  L E C Z N I C Z E :  

S y r o p  z p o d s f o r a n e m  w a p n a  
S y r o p  w a p n i o w o  ż e l a z o w y  
S y r o p  g n a j a c o l o w y

P A S T Y L K I :

P a s t y l k i  k a s k a r o w e  
P a s t y l k i  p e p s y n o w e  z d i a s t a z ą .

Phosphafe de fer ezyli roztwór fosforanu żelazowego.

P rz e tw o ry  te  leczn icze  p o z y sk a ły  u z n a n ie  t a k  w ybitnych p o w a g  lek a rsk ich  jak  Prof.  Dr. Czyżewicz, 
prof. Dr. Korczyńsk i,  Dr. Jó z e f  W eigel,  Dr. W idm an  i w. i.

Chemicznie czysty „ThEIM " do wdyehiwań po 6ardzo um iarkow anych eenaeh.

Z a m ó w ie n ia  z prowincy i  u sk u te c z n ia  się  o dw ro tn ie .

W  rozwoju powstrzymane

chorowite 
osłabione
rachityczne
skrofuliczne

Dzieci I
najskuteczniej kąpie się w kąpieli 

z dodatkiem

Mattoniego soli borowinowej.
Czas kąpieli, temperaturę i ilość 

dodatku oznacza lekarz.

Skutek zadziwiający

już  po kilku kąpielach.

Mattuniego sól borowinowa do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogueryach 
i składach wód m ineralnych. B roszury 

i sposoby użycia do dyspozycyi.
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O T W A R T E  CAŁY RO K

SANATORYUM 
D r a  E u g .  W a j g l a

Łiroóro, ul. Riausnera 1. 11
pod  adm in is tr .  k ie ro w n ic tw em

now o urządzone i p rzebudow ane.
Przyjmuje chorych na stały 

pobyt, celem leczenia wszelkich 
chorób z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych.

prospekla na żądanie wyseła 

ZARZĄD.

O T W A R T E  CAŁY R O K

Po lecone  p rz e z  Św ie tn e  Tow . le ka rsk ie  k ra k o w sk ie
Z pomiędzy dziś znanych p rze tw orów  żela- 
zistych jest najłatwiej s trawnym i niepsującym 

zęby środkiem

Liąiior Mangano Ferri Peptonati
składu O 6 0 %  Fe i . 0 1 0 %  Mn. wyrobu

Aptekarza D. IM A T M  w Podgórzu
Polecany jako środek lekko stra­
wny, pobudzający apetyt, w błę­
dnicy, braku krwi, malaryi, zoł­
zach, w kobiecych 1 nerwowych 

słabością cli.
S p o só b  użycia: Dzieciom do lat 12 

daje się 2 razy dnia po  łyżce od kawy 
z mlekiem, o soby  do ros łe  używają 2 do 3 
razy dziennie po łyżce stołowej.

Na składzie w każdej większej aptece. —  Cena 2 K.
W y ró b  krajow y tańszy o 2 5 %  °d  takiegoż 

niemieckiego dr. Gudego w Lipsku.
Dwie flaszki wysyłam franco.

tynkU Kritnmer
Lwów, hotel francuski 

poleca
P łó tn a  g u m o w e  na p o d k ła d y  dla chorych ,  worki  
g u m o w e  i g u m o w a n e ,  w ęże  g u m o w e  cza rn e  i c z e r ­
w one ,  ch łodn ik i  L e i te row sk ie ,  p e s sa ry a  i wianki 
m ac iczne ,  p o ń c zo c h y  g u m o w e ,  w a tę  B runsa ,  ws trzy-  
kaw ki P rava tza ,  k a te te ry ,  so n d y  ż o łą d k o w e ,  wstrzy- 

kaw ki sz k la n e  i kauczu k o w e .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a  

□ Wody mineralne □□□□□□□□□□□
□□□□

Sole lecznicze □
Kule żelazne □□

—  p o l e c a  ......... —  □□ □ □Alojzy Kutner
k  w o w .

STERYLIZATOR
paleniu p r a  Wątorka

CEL PRZYRZĄDU.

P rz e n o ś n y  u n iw e r s a ln y  p r z y rz ą d  d la  a se p ty -  
k i  o p e ra c y jn e j  sy s te m u  D ra  A. W ą to r k a  m a  n a  
celu  u m o ż liw ić  n a  p o c z e k a n iu  w y  k o n a n ie  w sze l­
k ie j o p e ra c y i  z idealną aseptyką n a w e t w  n a ju b o ż ­
szej c h a c ie  n a  p ro w in c y i.

ZASADA KONSTRUKCYJNA.
P rz y rz ą d  p o w y ż sz y  je s t  ta k  zm o d y fik o w a n y m  

s te r y l iz a to r e m  d la  p ły n ó w , a b y  te n ż e  m ó g ł ró w ­
n o c ze śn ie  b y ć  sterylizatorem w  ro z tw o rz e  sody' dla 

instrumentów, desinfektorem dla opatrunków w y ja ła ­
w ia ją c y m  w  p a rze  n a sy c o n e j su c lio  i b a rd zo  
szybko , umywalnią id e a ln ie  a s e p ty c z n ą  i irygatorem  
id e a ln ie  a se p ty c z n y m . Z ło ż o n y  do t r a n s p o r tu  m a  
s ta n o w ić  pojemne ethui o 2 p rz e d z ia ła c h  d la  p o ­
m ie sz c z e n ia  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w  k o n ie c z n y c h  d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  s te r y l iz a c y i  a obok  teg o  i n s t r u ­
m en tó w ' i in n y c h  p rz e d m io tó w  p o trz e b n y c h  p rz y  
a se p ty c z n e j  o p e racy i. R azem  zaś z e le g a n c k im  
fu te ra łe m  m a  b y ć  t a k  le k k im  i z g ra b n y m , a b y  
się  lek a rz  n ie  w a h a ł  z a b ie ra ć  go  ze so b ą  n a w e t 
do d ro b n ie js z y c h  o p e racy j.

STERIL! SATOR PAT- DLA-WĄTP REK
PA- Ns 11347 f # | Ś ^ - B A g . N a m 9 i : 
P-W. N2 22731 l « a  P R. N° 6765 
DR.g.m. 187757 PAm N« 712746

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

WYCIĄG z CENNIKA.

I. S tery lizato r Nr. 1 (w iększy — dla specyali 
stów —  szpitali — praktyków  prow incyonalnych, zm u 
szonych na wsi podejmować cięższe o p eracy e) o wy 
m iarach cm. 5 o X i8 X 1 6  — w najlepszym  wykonaniu —  
ze znanej firm y polskiej E. Nowakowski w W iedniu  — 
bardzo elegancki. Komplet 145 koron, z opakowaniem  
i p rzesy łką pocztową 150 koron.

li. S tery lizator Nr. 1 (tak i sam jak  wyżej po 
dany), wykonany w pracowni W ojtyńskiego — nad 
zwyczaj trwale I precyzyjnie — wszelkie dodatk 
wyrobu krajowego —  bez fu terału  i gum  koron 120 

Na żądanie fu terał albo skórzany —  clbo z ptó-' 
tna żaglowego — oraz 3 % m etra  gum y wraz z szklanną 
kanką. K om plet albo 145 k°r . a h>o 130 koron (zale­
żnie od dodatków).

III. S te ry lizato r Nr. II. m niejszy o w ym iarach 
cm. 3 8 X t 4X io  m osiężny — polerow any — niklo­
wany w ew nątrz i zew nątrz —  bez wężownicy dla 
operacyj drobnych, zmian opatrunków —  użytku pod­
ręcznego w godzinie ordynacyjnej itd. —  wykonanie 
idealnie eleganckie bez fu tera łu  i gum y koron 60. 
Kom plet wraz z opakowaniem  i przesyłką pocztow ą 

koron 70 .

Wobee braku popytu za przyrządam i gorszym i 
produkuje się towar tylko w yłącznie pierwszorzę* 

dnej jakości.

Przyrządy można nabyć w sklepie:

Georgeon i Trepczyński -- Lwów, ul. Ruska 4.
Zam ówienia na p rzyrządy z m iasta Lw ow a 

przyjm uje firm a Georgeon i Trepczyński — oraz 
Wojtyński. blacharz — Akadem icka 3.

Zamiejscowe:
Dr. A. Wątorek —  Lwów, Szeptyckich 30.
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J a k ó b  F i i h r e r
£w6w TrybuttaisKa 1.

poleca:

10 .

Paski przepuklinowe
najnowszych system ów,

. „Siana*1 Prostotrzymacie
Pasy  brzuszne, bandaże 

żylakowe, begary, podu= 
szki dla eboryeb, i w szel­
kie ro zakres bandażowni- 
etwa wekodząee artykuły. 

Dla pp. lekarzy  10%  
rabatu.

Zlecenia z prowincyi od­
wrotnie za pobraniem.

jłajlepsze źródło za- 
kupna!

Skład rękawiczek wła­
snego wyrobu 

szelek, krawat i gor­
setów.

D R 0 G U 6 R \ m
P O D  „C Z E R W O N Y M  KRZYŻEM ,, 

£ w ó w ,  p l a c  K a p i t u l n y  1

L e s z k a  Ś l a d o w s k ie g o
M AGISTRA FARMACYI 

poleca W nym  Panom  Lekarzom  
następujące a r ty k u ły :

jMateryały apteczne, Środki uniwersalne, 
Opatrunki do ran, Suspensoria, Wata, 
Gazy fabryki „<Llen“, Opaski, Calicot, 
płócienne, flanelowe, trykotowe, lniane, 
gumowe, „Jdeal“ strzępione, pończochy 
gumowe, jdegary, Cathetery, Gruszki do 

lewatyw i t. d.
Główny skład prezerwatyw gumowych 

i rybich-

jMalaga, Cognac i wszelkie środki dye- 
tetyczne, Somatosa, Sanatogen itd. 

Wszelkie środki do desynfekcyi. -
O łaskawe poparcie uprzejm ie prosi

Ś la d o w s k i L e sze k.

P ie rw s z o rz ę d n a
CUKIERNIA

KAZIMIERZ SOTSCHEK
£w6w, plac jtiaryacki

hotel francuski 
p o l e c a  s  i ą.

Ł i

M E D A L  Z Ł O T Y  na  W ystaw ie  
p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j  .C(j 
w K rak o w ie  1900 ro k u

H O R S  C O N C O U R S  na  W ysta-  
|j£. wie po litechn icze j  we Lwowie

1902 ro k u

L w o w sk a  fabr\Jl(a c h e m ic z n a

„ T L E N ”
L w ó w - Z a m a p s t y n ó w

poleca:

W s z e lk ie g o  r o d z a j u  ś r o d k i  o p a t r u n k o w e

jWydła lecznicze —  plastry i ttiafci
J^esorbinum  fKydraFgYFi einer. y 2°/0 w  ru rk ach  szklany6*1 a 30 gr.

£ c l e  d c  p o p ie l i  z  I^ iw a sa  t u ę g le t u e g c  ( C 6 2)  

fCepar su tp h u ris
K w a s  azotow y A rg en tu m  i l i t r i c u m  erys t.  e t  fusum ,

B ism u t lm m  s u b n i t r ic u m ,  B isinu tłn in i  su b g a l l icu m , 
B ism u t lm m  sa l iey l icu m  bas.

Woda utleniona do celów leczniczych i technicznych
Prócz  tych artykułów, ważnych dla sfer lekarskich, fabryka nasza wyrabia jeszcze: 

/Mydła toa letow e w 3 0 0  gatunRach.

ATitftjMCjtTY: antracenowy, atiiarynowy, do Kopiowania
i Kolorowe.

Trucizny na myszy polne: fosforow e, s tryclin inow e, arszenikow e i bary tow e,

Braća Didolić,
w łaśc ic ie le  w inn ic  

=  i  w ie lk ich  sk ła d ó w  w in  =  
Sslca

n a  w y s p i e  B r a ć  w  D a l m a c y i ,

£wow wyłącznie ul. Czarnieckiego 1. 3
polecają

naturalne, kuracyjne i dianiedokrewnych  

przez powagi lekarskie zalecane

Wina
chorwackiej istryjskie,

s to ło w e  i deserow e 

odznaczone na w ystaw ach

w Pradze, Antwerpji, Bordeaux, Wiedniu, 
Tryeście

wielu innych a na św iatow ej w ystaw ie

w Paryżu 1900
odznaczone najw yższą nagrodą

Złotym medalem
oraz  na w ystaw ie  aptekarskiej

w Pradze 1890
uznane jako lecznicze i odznaczone 

również najw yższą nagrodą

Złotym medalem.
Z am ias t  drogich win deserow ych  

zagranicznych, polecają sw oje wina 
deserow e, pod g w arancyą  natura lne 
jak o :

Vugava, Crljenak, Maraśćina, 
Samotok i t. d.
K O N IA K I:

dalm atyńsk ie , chorw ack ie  i francusk ie

© C 5 k c n e , ł <3 5 l i u J C U M c ę

s ta rą  i now ą.

Prawdziwe Chorwackie wino Szampańskie.
dlmą dalmatyńską.

JFigi dalmatyńskie.
C e n y  u m i a r k o  w a n e ,

Cenniki na żądanie franco.

TT
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Nie jedźmy za granicę, gdzie nas wyzyskują. Leczmy się u swoich. 
Pozostańmy w kraju, gdzie mamy w każdej gałęzi wiedzy lekarskiej 
znakomite, w niczem zagranicznym nieustępujące siły, gdzie mamy 

cały rok o tw arte

Sanatoryum
£ D r . Eugeniusza Weigla

Lwów, ul. iiausncra II (Nr. telefonu 678)
które przyjm uje ch orych  na  s t a ł y  pobyt ce lem  leczen ia  w sz e lk ic h  chorób z w y ją tk iem  zak aźn ych

i u m y s ło w y c h  pod zarządem

Soleckiego K azim ierza
nowo przebudowane i urządzone hygienieznie a jednak z komfortem —  

może odpowiedzieć nawet najwybredniejszym wymaganiom.

Sale operacyjne zaopatrzone w najnowsze przyrządy i instrumenty,
odpowiadają wszelkim wymogom anti- i aseptyki.

Pokoje............. zaś pod względem urządzeń, dla wygody i zdrowia
chorych potrzebnych, przewyższają zagraniczne.

J<uehnia - - - - we własnym zarządzie. Wikt smaczny, zdrowy,
hygieniezny.

Czystość wzorowa - - - Ceny przystępne w porównaniu z zagranicą
minimalne.

p la  chorych w zakładzie umieszczonych kąpiele, biblioteka, 
dzienniki bezpłatnie.

«l

Z „ D ru k a rn i  U d z ia ło w e j"  Lwów, ul.  L in d eg o  1. 8


